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dane biogkaficzme

1/ Im ię i nazwisko /obecne i pan ieńskie/ 4 " Jl'Ą ty9-J\P,Ą̂
2/ Pseudonim /jeśli posiada/ ew. nazwisko okupacyjne.... ’.

....... ........................................... ........ ...........
3 /  Imiona ojca i matki J M ij i i  r t £ .  ...............

nazwisko panieńskie matki łec<ta, n4ćfoteA -t..... ...... # ...........
Data i miejsce urodzenia .
Adres obecny Q<?r. !31 f-£ n p  & QteiLfa.łj/£j£. ....

Przed wo j ng :

1/ Ukończona szkoła lub studia . M i UHHiH i i :, .. •.

2/ Przygotowanie do obrony kraju np. kursy PCK, LOPP lub udział w huf­
cach przysposobienia wojskowego kobiet F.QK...... ......... ....... .

3/ Jeżeli pracowała - to gdzie i kiedy ■& ,,....
Ar; (< .J /tM  ................... .................., ..........

' Okres okupacji;
1/ Gdzie zamieszkiwała ć/lfyWIrfó* • . *.... .........
2/ Gdzie pracowała, czy z nakazu niemieckich władz, od kiedy do kiedy

f i  K-t i ł  i 'f łiw A r . V iw ?e. iirffa & n lb L  19. ...........................
V  Czy brała udział w pracach konspiracyjnych: kiedy, kto był dowódcę 

a/ w jakiej organizacji podziemnej* czy była zaprzysiężona, pełniona 
funkcj a U / l  ty/lW/n § W C l r
4 łfli?*/u.\ A ł g f K W & t f i < * * & & & . .........

b/ lub w tajnym nauczaniu - gdzie, kiedy, ile dzieci .

c/ w połnócy żołnierzom polskim w 1939 r. - pomóc więźniom lub tym 
z obozów koncentracyjnych d^A

■ JfJPefatt&fiĄr fjy/mjd&i iMt- rt̂ . 
/ ł « « .  ŚAArfęytf. ę//t nzk.ci~&f 

. K m 3k   
d/ lub sabotażu gospodarczym ........................................
ó/. pomocy uciekinierom z obozów niemieckich /opisać kiedy, gdzie/

4/ Kiedy została aresztowana .
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5/ Za co została aresztowana 4 CiUfH&i&A. AjP. UCic
if ó lf jk J u t f ii!}  t ia & k f .lC u C iP M v £ t f r ....................

6/ Kiedy wywieziona dp obozu lub^na roboty, dokęd, nr obojowy xs,40/V <?>i

A m  & X i t .......... ......... .
7/’Okree przebywania w obozach lub na robotach ///. 3  ,r K  ii A  ,Y» it^nty}

.  f t e  & y x w v & ; J ć /u  <». t> A  <2}4i. M  r u i *  & r t u * £  K M ź t  * ł ć h ą  t f f ć f t ł * . u *~
&5J/ ^ V c v  iz j . o J i& j-t f r u i r c t i a ć  o lc & iń C ta  to & , < ł£ U * 4 i? /ia t u »'tA -ć fJ & fa ty

Cnm ittl UH&u&ts. tr tsT p ij e<UrU> . * /  T  T
1/ Kiedy wróciła do Polaki ... /iwyfy, ,V9L t\ »
2/ Gdzie pracowalav lub pracuje Łr. fiCi 7 A & & 4 &-*... •.

Jeśli na emeryturze - to od kiedy / W  ..... .......
3/ Czy należy do ZBoWiD-u dt JLdtk&n ł f e i 4 A i > A ' U ...........  
4/ Oakie pośiada odznaczenie ^
B/ Czy pracujs społecznie 1 gdzie . $xC\*AVif» JićłiVfP*<~(\SK/i¥fM<-’&  

fW s//lU  & £ici/.<i\M <4W  {'w U *. t >. . . . . . . . . . . . . . . .  i * i . .  »* *

\  fi- ')  J *zCc i i d  l i  - /fi • f i /  x O t  '-
> t i i t i . t . i e . » . . . . U <  » * . » •  .** .  .  .

/Miejscowość 1 dsta/ /podpis/
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Ossowska Stefania, z d. Gawrych, II v° Rogal­
ska, ps. „Frania” (1906-1999), członkini TOW 
„Gryf Pomorski”, organizatorka skrzynek kontak­
towych m.in. dla uciekinierów z obozu Stutthof.

fi

Urodzona 14 X 1906 r. w Górkach, pow. 
chojnicki; córka kierownika szkoły Stanisława 
i Marty z d. Lewandowskiej. Zdobyła wykształ­
cenie średnie i pracowała w charakterze nauczy­
cielki w szkole powszechnej.

W czerwcu 1942 r. wstąpiła do TO W  „G ryf 
Pomorski”, otrzymując ps. „Frania” . Przysięgę 
odbierał Józef Gierszewski ps. „Ryś” . Do jej 
zadań należało udzielenie pomocy osobom ści­
ganym przez władze okupacyjne, kolportowanie

ulotek i prasy konspiracyjnej, organizowanie leków i materiałów opatrunkowych, 
prowadzenie akcji uświadamiającej lokalną społeczność. Mieszkając w Karsinie 
pracowała na terenie pow. chojnickiego. Współpracowała m.in. z J. Gierszew­
skim, Haliną Kurowską ps. „Kryształ” kmdt. psk „Gryfa” krypt. „Przedśw it” 
oraz z W aleską Szczepańską.

W 1943 r. przeprowadziła się z Karsina do Czerska, gdzie miała podjąć pra­
cę w charakterze pracownika biurowego. Tak się jednak nie stało, gdyż 3 V 
została aresztowana. Najpierw przebywała w areszcie gestapo w Czersku, na­
stępnie została przeniesiona do Gdańska, skąd 8 VI 1943 r. przewieziono j ą  do 
Stutthofu (nr oboz. 23 403). W obozie opiekowała się młodzieżą, prowadziła 
chór i „organizowała” odzież dla więźniów.

Po wojnie zamieszkała w Tucholi i pracowała w szkolnictwie. N ajpierw  
była nauczycielką w szkole podstawowej, później podjęła pracę w Liceum Pe­
dagogicznym i Ogólnokształcącym w Tucholi. Była członkinią ZBoW iD oraz 
pracowała jako  wolontariuszka w wielu związkach i stowarzyszeniach społecz- 
no-oświatowych.

Stefania Ossowska zmarła 11 IX 1999 r. w Warszawie, została pochowana 
na cmentarzu bródnowskim.

W 1929 r. wyszła za mąż za Stanisława Ossowskiego, który zginął w  1940 r. 
M ałżonkowie Ossowscy mieli trzech synów: Bernarda, Jerzego i Stanisława. 
Stefania wychowała też dwie córki swojej siostry Jadwigi Kozakiewicz, zmarłej 
w 1944 r., która także należała do konspiracji.

W 1966 r. Stefania wyszła za mąż po raz drugi za Bronisława Rogalskiego. 
Przeżyli razem trzydzieści lat.

AMSt., T. os. sygn.: I—III—27—969, „Księga kobiet”, sygn.: I - V -B - l  1, s. 7; APAK, 
T.: Ossowska S.; W y s o c k i A., Kaszubskie kurierki, WTK 1977, nr 27, s. 6.

Katarzyna Minczykowska
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FUNDACJA 
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. 0048 56 65 22 186 
www.um.torun.pl/AK,www.zawacka.pl,fapak@wp.pl

KONTO: 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 2 II 2011
KRS 00000 41692

o©£<p -4. Łl. 33
b o ool^oAou , ,  
1 ^ Pan

Stanisław Ossowski

80-350 Gdańsk 
/. ch.

Szanowny Panie !

Bardzo serdecznie dziękuję za przysłanie zdjęcia tablic pamiątkowych 
umieszczonych na budynku Szkoły Podstawowej w Karsinie i informacji na ich 
temat. Zarówno zdjęcie jak i informacje wykorzystamy w przyszłości do albumu 
poświęconego miejscom pamięci na terenie Pomorza.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem

............r.............................................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Archiwum F 
ul. W. 6

f u n d a c j a
ur, P.-t  '-'-W? A’ ii Krajowej 
W G' 271-86
87-100 T O  R U Ń

i ^ c ^ u  2h. <o.

Ida

Szan, Pani

Stefania Rogalska

00-132 Warszawa

Szanowna Pani !

W imieniu pani profesor Elżbiety Sawackiej bardzo serdecznie 

dziękujemy za przesłany do Fundacji list pani Jadwigi 

Dembińskiej , Jest to bardzo cenny dla nas dokument. Został on 

umieszczony w zasobie naszego Archiwum.

Prosimy uprzejmie o podanie dokładnej daty śmierci p. 

Dembińskiej.

W załaczeniu przesyłamy zaproszenie na VI sesje oraz wyrazy 

szacunku i serdeczne pozdrowienia.

mgr Hanr cinkowaka

Dokun istka
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S t a n i s ł a w  O s s o w s k i G d a ń s k , d n i a , 3 1 . 0 1  , 2 0 0 0 r .

8 U - 4 b 5  GaansK

F u n d a c  j a

" A s ^ p h i w u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j "

1 ,  P o w o ł u j ą c  s i ę  n a  r o z m o w ę  t e l e f o n i c z n ą  u p r z e j m i e  z a w i a d a m i a m ,  

ż e  w d a l s z y m  c i ą g u  j e s t e m  z a i n t e r e s o w a n y  /  w m o ż l i w i e  j a k  

n a j s z e r s z y m  z a k r e s i e /  b u n k r e m  u s y t u o w a n y m  p r z y  t z w ,  " P a r o w i e "  

w Ł ą s k i m  P i e c u .

O b e c n i e  ż y j e  j e d y n a  g o s p o d y n i ,  d o  k t ó r e j  p r z y c h o d z i l i  " m i e s z ­

k a ń c y "  t e g o ż  b u n k r a  p o  ż y w n o ś ć ,  W e d ł u g  j e j  r e l a c j i  b u n k i e r  i s t ­

n i a ł  od  1 9 4 1 r ,  W c z a s i e  w o j n y  p r z y c h o d z i l i  c y w i l e  a  p o  w o j n i e  

w o j s k o w i  w m u n d u r a c h  p r z y  c z y m  t y l k o  c i  o s t a t n i  p ł a c i l i  z a  o t r z y  

m y w a n ą  ż y w n o ś ć .

P o n i ż e j  s z k i c  t e r e n u ,  n a  k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę  b u n k i e r .

2 ,  Z a w i a d a m i a m ,  ż e  m o j a  Mama S t e f a n i a  R o g a l s k a  z m a r ł a  11 w r z e ś n i a  

I 9 9 9 r .  w W a r s z a w i e  i  z o s t a ł a  p o c h o w a n a  n a  c m e n t a r z u  n a  B r ó d n i e

x - p o ł o ż <
—-  s  t  r u r u<y,v

T U C H

B 0

T l e ń

Ł ą c z ę  w y r a z y  s z a c u n k u
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  •  8 7 - 1  0 0  T O R U Ń  •  U L .  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 •  T E L . / F A X  ( 0 - 5 6 ) 6 5 - 2 2 - 1  8 6  
K ON T O :  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W  T O R U N I U  NR 1 0 9 0 1  5 0 6 - - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń £000-02-09

1.dz.0333/WSK/2000

Fan
Stanisław Ossowski

60-463 Gdańsk

Szanowny Panie:

Bardzo dziękuje za list, W imieniu Pani prof .Elzbiety 
Zawackiej i pracowników Fundacji składani wyrazy współczucia z 
powodu śmierci Matki-śp,Stefanii Rogalskiej-Ossowskiej,

Teren, na którym usytuowany jest interesujący Pana 
bunkier, leży w rejonie działań oddziałów partyzanckich 
kpt, Alojzego Bruskiego ps , "Grab" , kpt . Stefana Gu.ssa pa , "Dan" , 
kpt,Jana Szalewskiego ps,"Sobol”, por,Jana Sznajdera 

ps,"Jaś 7-Dąb", a także Zgrupowania Partyzanckiego m j r ,Zygmunta 
Szendzielcrza ps,"Lupaszko", które na teren Pomorza przybyło 

wiosną 1940 r, jako oddział kadrowy Okręgu Wileńskiego Armii 
Krajowej. Zdaniem pana prof,Macieja Krzyżanowskiego oficera 
łącznikowego łączności Okręgu Pomorze AK z partyzantką w Borach 
Tucholskich, wspomniany bunkier mógł należeć do oddziałów 

kpt,Stefana Gussa, Hiestety, poza panem Janem Sznajderem, inni 
dowódcy nie żyją. Wydaje mi się, że najdokładniejszych 
informacji mogą udzielić wspomniani Panowie, a także pan Alojzy 
Jędrzejewski ps."Jawor", między innymi żołnierz Zgrupowania 
Partyzanckiego "Łupaszki". Podaję więc adresy Panów; sadzę, że 
nie wezmą mi tego za złe, Do listu dołączam także wydany przez 
Fundację przewodnik-"Szlakiem partyzantów Armii Krajowej po 
Borach Tucholskich", który może okazać się przydatny.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku,

Z poważaniem ,

El 1 a Skeraka 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie AK w Toruniu

adresy:pp, Maciej Krzyżanowski,u l ,Niepodległości 780/3,
8i-805 Sopot; Jan Sznajder, ul.KoSciuszki 1/5,

19-130 Tułowice;
Alojzy Jędrzejewski, u l .Howodworcowa 4/i,

81-581 Gdynia Wielki Kock 
P ,S .Będę zobowiązana za wiadomość o dalszym ciągu losów bunkra.
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S t a n i s ł a w  O s s o w s k i

8 0 - 4 6 3  G d a ń s k

G d a ń s k , d n i a ,  1 3 . 0 3 . 2 0 0 0 r  

W p ły n ę ło  d n ia  i . _______ i

S z a n o w n a  P a n i  !

B a r d z o  d z i ę k u j ę  z a  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a  z  p o w o d u  ś m i e r c i  

m o j e j  M a t k i  -  w r a z  z b r a ć m i  B e r n a r d e m  i J e r z y m  w y s t ą p i m y  o J e j  

u h o n o r o w a n i e  t a b l i c ą  p a m i ą t k o w ą  w S z k o l e  P o d s t a w o w e j  w K a r s i n i e .  

S p r a w i ł a  m i P a n i  o g r o m n ą  r a d o ś ć  d z i ę k i ,  k t ó r e j  m o g łe m  p o z n a ć  

w s z y s t k i c h  w y m i e n i o n y c h  w P a n i  p i ś m i e .

E f e k t e m  t y c h  ro zm ó w  mafayć r e k o n s t r u k c j a  j e d n e g o  z  b u n k r ó w  -  i n ­

t e r e s u j ą c y  m n ie  b u n k i e r  n a l e ż a ł  d o  o d d z i a ł u  " J e d l i n y "  p . J a n a  

S z n a j d e r a .  L a t e m  b r .  z  p r o f .  M a c i e j e m  K r z y ż a n o w s k i m  i  p . J a n e m  

S z n a j d e r e m  w y s t ą p i m y  d o  U r z ę d u  G m in y  w Ś l i w i c a c h  i  N a d l e ś n i c t w a  

w T r z e b c i n a c h  o jodsosow oBc w y r a ż e n i e  z g o d y  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  r e ­

k o n s t r u k c j i  b u n k r a .

0  d a l s z y c h  z m a g a n i a c h  z  u r z ę d a m i ,  l u d ź m i  i  m a t e r i ą  p o w ia d o m ię  w 

s to s o w n y m  c z a s i e .

D l a  P a n i  i  p r z e b o h a t e r s k i e j  p . p r o f .  E l ż b i e t y  Z a w a d z k i e j  ż y c z ę  sc 

z d r o w i a ,  z d r o w i a  i  j e s z c z e  r a z  z d r o w i a  o r a z  p r z e o g r o m n e j  s a t y s ­

f a k c j i  z  o d z y s k a n e j  W o l n o ś c i ,  w k t ó r e j  m i e ś c i  s i ę  n i e k w e s t i o n o ­

w a n y  u d z i a ł  P a ń .

Z w y r a z a m i  n a j w i ę k s z e g o  s z a c u n k u
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Śliwice, dnia 8 marca 2001 r.

Nr 7060-2/2001
Wpłynęło dni*

Pan
Ossowski Stanisław 

89-530 Śliwice

W załączeniu przesyłam protokół z ustaleniami 
ze spotkania w sprawie odtworzenia bunkra z czasów walk 

partyzanckich okresu II Wojny Światowej.

Za U

• 710  r . tar-**, * /

*
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SfiJb* ęto lp /v S ^ > W 2 y  J L  <5* O 3 , < S ) 0 C M

P r o t o k ó ł

z posiedzenia w sprawie odtworzenia bunkra z okresu 
II Wojny Światowej z dnia 23 lutego 2001 roku.

Obecni zgodnie z załączoną listą obecności:
Prowadzący Wójt Gminy
-  zapoznał zebranych / głównie członków Zarządu ze sprawą / 

Poinformował iż odtworzenie omawianego bunkra wg koncepcji 
inicjatora wymaga:
1/ zmian w planie zagospodarowania przestrzennego -  koszt 

ca 5 tyś.zł,
2/ wyłączenie gruntów z produkcji leśnej

-  Pan Janusz Kaczmarek, Dyrektor RDLP w Toruniu -  poinformował 
iż nad takim miejscem należałoby zorganizować całodobowy nadzór 
co jest nierealne, głównie ze względu na koszty. Proponuje jedynie 
upamiętnić to miejsce w wersji istniejącej.

-  Pan Zbigniew Wamke, Nadleśnictwo Tuchola -  aktualne miejsce 
można pięknie wyeksponować /odnowić tablicę, ogrodzenia, dojścia. 
Zachowac trzeba bezpieczeństwo p.pożarowe -kiedy będzie ewentualnie 
bunkier. Nadleśniczy nie podejmuje się tego zagadnienia.

-  Opinia Inspektora d/s budownictwa
w przypadku ewentualnej budowy bunkra wymagana jest następująca 
procedura;
1/ zmiana w planie zagospodarowania 
2/wył.gruntów z produkcji leśnej 
3/ pozwolenie na budowę 
4/ wymogi SANEPID-u

U s t a l e n i a :
1. Wspólnie odstępujemy od budowy bunkra -  zbyt wysokie koszty 

utrzymania aby zapewnić całodobowy nadzór-bezpieczne korzystanie 
z miejsca przez zwiedzających, zachować bezpieczeń­
stwo p.poż.

2. W celu upamiętnienia miejsca proponujemy dokładne oznakowanie, 
wytyczenie dojść i ustabilizowanie ich nawierzchni.

Protokółowała: Hanna Kwiatkowska
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LISTA OBECNOŚCI 

NA POSIEDZENIU W DNIU 23.02.2001 r.

Lp. NAZWISKO I IMIĘ PRZEDSTAWICIEL PODPIS

10.

11.

12.

13
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tC
St.Ossowski , ^ ski Piec,dnia,8ma3a 2001r
89-5^0 Śliwice dnia

. £-£ S ^i o ł
'  ę iu .

S z a n o w n a  P a n i  

E l l a  S k a r s k a

1 . P r a g n ę  s p e ł n i ć  s w o j e  z o w b o w i ą z a n i e  d o t y c z ą c e  i n f o r m a c j i  o d t w o ­

r z e n i a  b u n k r a - z i e m i a n k i  w W . G a c n i e .  J e s t  m n i e  n i e z m i e r n i e  p r z y ­

k r o ,  ż e  z a m i a s t  z a p r o s z e n i a  n a  j e g o  o t w a r c i e  j e s t e m  z m u s z o n y  z a ­

w i a d o m i ć ,  ż e  o s t a t e c z n a  d e c y z j a  p o w z i ę t a  w d n i u  2 3  l u t e g o  b r .  

j e s t  n e g a t y w n a ,  ± o m i m o  m o i c h  u s i l n y c h  z a b i e g ó w  u s t n y c h  c z y  t e ż  

p i s e m n y c h  w c i ą g u  m i n i o n e g o  r o k u , m o j e  w y w o d y  n i e  z n a l a z ł y  u z n a ­

n i a  w t u t e j s z y c h  w ł a d z a c h .  0  t y m  s m u t n y m  f a k c i e  p o w i a d o m i ł e m  

p . J a n a  S z n a j d e r a  i  p r o f .  M a c i e j a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

W c z a s i e  w i e l u  s p o t k a ń  w s z y s c y  b y l i  b a r d z o  p r z y c h y l n i ,  a l e  k o l e j n e  

o t r z y m y w a n e  p i s m a  z a w s z e  b y ł y  n e g a t y w n e .  N i e  u k r y w a m ,  ż e  j e s t e m  

z a s k o c z o n y  p o s t a w ą  D y r e k t o r a  R e j o n u  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  w T o r u n i  

p .  J a n u s z a  K a c z m a r k a ,  w c z a s i e  d w u k r o t n e j  r o z m o w y  z a p e w n i e ł  

m n i e ,  ż e  z r o b i  w s z y s t k o  ż e b y  d e c y z j a  b y ł a  p o z y t y w n a .

Z a ł ą c z a m  p r o t o k ó ł  z  d n i a  2 3  l u t e g o  2 0 0 1 r .

2 .  B a r d z o  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę  z a  o k a z a n ą  mi  p o m o c  w p o s t a c i  o t r z y ­

m a n y c h  a d r e s ó w .  P o z n a ł e m  w s p a n i a ł y c h  l u d z i ,  k t ó r y c h  m n i a ł e m  

p r z y j e m n o ś ć  g o ś c i ć  w c h a t c e  w B o r a c h  T u c h o l s k i c h .

I n f o r m u j ę ,  ż e  z a  z g o d ą  U r z ę d u  G m i n y  w K a r s i n i e  i  d y r e k t o r a  

G i m n a z j u m  o t r z y m a ł e m  z g o d ę  n a  w m u r o w a n i e  t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j  

k u  c z c i  m o j e j  m am y.

T r e ś ć  t a b l i c y  b ę d z i e  n a s t ę p u j ą c e :

S t e f a n i a  R o g a l s k a - O s s o w s k a  
u r . 1 9 0 6  z m . 1 9 9 9

Ż o ł n i e r z  G r y f a  P o m o r s k i g o  p s . " P r a n i a " .
W i ę z i e ń  o b o z u  S t u t t h o f .

C z e ś ć  J e j  p a m i ę c i  

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  ma n a s t ą p i ć  w d n i u  1 w r z e ś n i a  b r .  w G i m n a z j u m  

i  S z k o l e  P o d s t a w o w e j  w K a r s i n i e .

4 .  Z a ł ą c z a m  p i s m o  d o  W e t e r a n ó w  A K ,  k t ó r e  r o z e s ł a ł e m  d o  11 Ś w i a t o w y c h  

Z w i ą z k ó w  AK w P o l s c e  i  c z t e r e m  W e t e r a n o m  a d r e s o w a ł e m  i n d y w i d u a l n i e

Z w y r a z a m i  s z a c u n k u  i  n a j l e p s z y m i  ż y c z e n i a m i  

d a l s z e j  p r a c y  d l a  p r z e u k o c h a n e j  O j c z y z n y
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Szanowni Weterani Armii Krajowej,

W rozmowach z Waszymi kolegami wielokrotnie słyszałem „... Nie o taką Polskę 
walczyłem". Niejednemu z Was zniechęcenie i gorycz oglądu III Rzeczypospolitej posunięta do 
granic rozpaczy wkłada w usta wypowiedź: „Żałuję, że nie padłem w boju tam a tam, czy

Nie mogę pojąć, dlaczego w wolnej Polsce nie mówicie pełnym głosem w TVP w 
godzinach największej oglądalności. Wobec zepchnięcia na margines życia za komuny, Wasza 
dzisiejsza obecność w szerszej świadomości społecznej nie może się kończyć na okazjonalnych 
obchodach, uroczystościach, czy mszach św. Aż nadto dobrze widzicie, jakimi programami 
jesteśmy zalewani, a Wasza heroiczna przeszłość milczy leżąc na półkach, świadcząc tu i ówdzie 
obeliskiem, tablicami kościelnymi czy brzozowymi krzyżami.
Dobre i to, aie na miłość Bożą, nie dajcie zgasnąć słowu. W dobie wrzasku trzeba brać udział w 
tym wrzasku! Jeden Jan Nowak-Jeziorański nie zastąpi całego Waszego głosu.

Szanowni Weterani, nie wolno Wam spocząć na laurach; „zwyciężyć i spocząć na laurach, 
to przegrana, przegrać i się nie poddać, to zwycięstwo".

Ta ziemia należy do Was. To dla niej broczyliście krwią, to dla niej Wam koledzy padali 
w boju, to dla niej nie zmogły Was hitlerowskie kaźnie, sowieckie łagry czy rodzime 
komunistyczne bestialstwo.

Szanowni Weterani, gorąco apeluję o podjęcie inicjatywy, która zakończy się 
cotygodniowym Waszym telewizyjnym wystąpieniem.

Dość upokorzenia, dość poniewierki, dość ukrycia. Dziś czas Waszego tryumfu i 
zwycięstwa. Mówcie donośnym i głośnym głosem -  to się Wam należy!

Zapewniam, że będziecie mieli dużą ilość słuchaczy. Jeszcze nie wszyscy skarłowacieli, 
jeszcze wielu, wielu z nas imponderabila przemawiają do naszych serc.

Z wyrazami największego szacunku,

pod...".
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Szanowni Weterani Armii Krajowej,

W rozmowach z Waszymi kolegami wielokrotnie słyszałem „... Nie o taką Polskę 
walczyłem". Niejednemu z Was zniechęcenie i gorycz oglądu II! Rzeczypospolitej posunięta do 
granic rozpaczy wkłada w usta wypowiedź: „Żałuję, że nie padłem w boju tam a tam, czy

Nie mogę pojąć, dlaczego w wolnej Polsce nie mówicie pełnym głosem w TVP w 
godzinach największej oglądalności. Wobec zepchnięcia na margines życia za komuny, Wasza 
dzisiejsza obecność w szerszej świadomości społecznej nie może się kończyć na okazjonalnych 
obchodach, uroczystościach, czy mszach św. Aż nadto dobrze widzicie, jakimi programami 
jesteśmy zalewani, a Wasza heroiczna przeszłość milczy leżąc na półkach, świadcząc tu i ówdzie 
obeliskiem, tablicami kościelnymi czy brzozowymi krzyżami.
Dobre i to, ale na miłość Bożą, nie dajcie zgasnąć słowu. W dobie wrzasku trzeba brać udział w 
tym wrzasku! jeden Jan Nowak-Jeziorański nie zastąpi całego Waszego głosu.

Szanowni Weterani, nie wolno Wam spocząć na laurach; „zwyciężyć i spocząć na laurach, 
to przegrana, przegrać i się nie poddać, to zwycięstwo".

Ta ziemia należy do Was. To dla niej broczyliście krwią, to dla niej Wam koledzy padali 
w boju, to dla niej nie zmogły Was hitlerowskie kaźnie, sowieckie łagry czy rodzime 
komunistyczne bestialstwo.

Szanowni Weterani, gorąco apeluję o podjęcie inicjatywy, która zakończy się 
cotygodniowym Waszym telewizyjnym wystąpieniem.

Dość upokorzenia, dość poniewierki, dość ukrycia. Dziś czas Waszego tryumfu i 
zwycięstwa. Mówcie donośnym i głośnym głosem -  to się Wam należy!

Zapewniam, że będziecie mieli dużą ilość słuchaczy. Jeszcze nie wszyscy skarłowacieli, 
jeszcze wielu, wielu z nas imponderabila przemawiają do naszych serc.

Z wyrazami największego szacunku,
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ŚWIĘTY BOŻE, ŚWIĘTY MOCNY, ŚWIĘTY A NIEŚMIERTELNY 
BŁOGOSŁAW ODWAŻNYM I DZIELNYM.

**. *

Rok V Warszawa, 18 lutego 1943 r. N r. 7 (162)

Komendant Sił Zbrojnych * 
w  K r a j u

Nr. 84. Dnia 8 lutego 1943 r.. ■ ‘ • *; • ’ ' >
W okresie nasilenia bezpośrednich akcyj Sił Zbrojnych w Kraju przeciwko 

okupantowi, wykonano również kilka śmiałych, udanych napadów, celem odbicia 
naszych żołnierzy z rąk niemieckich.

Miały one miejsce w szeregu punktów* Kraju i sprowadzały się przeważnie 
do napadów na więzienia lub konwoje niemieckie prowadzące aresztowanych.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje ostatnia podobna akcja zbrojna. Z w nę­
trza Kraju wyruszył na dalekie Kresy, oddział złożony z żołnierzy i ochotników, 
pokonał olbrzymie trudności techniczne, w  brawurowym wypadzie opanował w ię­
zienie, kładąc trupem kilku Niemców i odbił kilku więzionych tam naszych żoł­
nierzy oraz wypuścił na wolność kilkudziesięciu więźniów politycznych, sam nie 
ponosząc strat ani w  ludziach ani w uzbrojeniu. Akcja udała się dzięki odpowied­
niemu precyzyjnemu przygotowaniu oraz odwadze wszystkich uczestników, przy 
całkowitem zachowaniu zimnej krwi i przytomności umysłu podczas i po napadzie.

Powyższa akcja stanowi piękny przykład czynu zbrojnego Sił Zbrojnych w  
Kraju, w ramach toczonej obecnie przez nas walki konspiracyjnej. Obok l i c z n y c h  
innych udanych działań bojowych świadczy o mocy ducha, odwadze oraz spraw­
ności dowódczej i bojowej naszych szeregów.

Uczestników tej akcji zbrojnej wyróżniłem — m i a n u j ą c ,  dwóch pod­
porucznikami czasu w ojny,, n a d a j ą c  dwum Krzyż Virtuti Militari V klasy, 
szeregowi najdzielniejszych — Krzyże Walecznych, reszcie — udzielając pochwały.

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

K a t a s t r o f a  f r o n t u  p o ­
ł u d n i o w e g o . -  Odwrót niemiecki 
na całym południowym froncie So­

Komendant Sił Zbrojnych w  Kraju 
(— ) G r o t

w ietach nie tylko nie ulega zaham ow a­
niu lecz w ykazuje objaw y w zrastającej 
niezdolności opanow ania położenia. 
W tedy gdy na północy, poczynając od 
Leningradu a kończąc na Orle, w ojska 
sowieckie w  szeregu ciężkich lokalnych 
akcyj wiążą siły niem ieckie i nie dają 
tym sposobem możności przerzucenia 
posiłków na południe — równocześnie
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na południu cały front jest w ' ruchu. 
N astro je w Sowietach, podniecane n ie­
m al codziennymi kom unikatam i spe­
cjalnym i i dodatkam i nadzw yczajnym i 
prasy, są doskonałe. Jeden z angiel­
skich korespondentów  w ojennych 
stw ierdza: ..Duch ofensywy idzie przez 
colą Rosję1'. Pełne zwycięskiego upoje­
nia nastro je sowieckie są całkowicie u- 
zasadnione: w chwili obecnej cały K a­
ukaz, cały Don i cały lewy brzeg Doń- 
ca są już w olne od nieprzyjaciela, a li- 
n ja  zeszłorocznych um ocnień niem iec­
k ich w- głównym  swym punkcie — 
przełam ana.

Mówiąc o tym  głównym punkcie — 
m am y na m yśli rejon KURSKA. Co- 
p raw d a zajęcie K urska i przełam anie 
siedem dziesięciokilom etrow ym  frontem  
um ocnień niem ieckich n a s^ p iło  już 8 
lutego i od tego czasu niem a stąd żad­
nych doniesień, ale biorąc pod uwagę 
panujące tam  od szeregu dni zamiecie 
i  silne m rozy — pewną pauzę w  akcji 
należy uważać za naturalną. N atom iast 
fak t klęski niem ieckiej w tym  właśnie 
re jon ie  jest specjalnie w ażny z tego 
względu, iż w trójkącie W oroneż — 
K u r s k '— Orzeł mieści się jakby  cen­
tra ln y  filar, n a  którym  spoczywa głów­
ny  ciężar sklepienia całego fron tu  
niem iecko-sowieckiego Od L eningradu 
po Rostów. Skuteczne uderzenie w  ten 
f ila r  m usi odbić się u jem nie n ie tylko 
n a  południow ej ale i na północnej czę­
ści frontu.

N a południe od K urska, w  rejonie 
CHARKOWA, tydzień sprawozdaw czy 
był tygodniem  dużych osiągnięć. W oj­
ska  sowieckie, nacierające tu  silnie 
p raw ym  skrzydłem , zajęły „przedm u­
rze" C harkow a — B i e ł g o r o d  
i W o ł c z a ń s k ,  a po k ilku  da l­
szych dniach — Z o ł o c z e w ,  poło­
żony na północny z a c h ó d  od 
Charkow a, n a  lin ji kolejowej Charków
— B riańsk. Równocześnie a taku jące 
C harków  fron taln ie  oddziały wzięły 
szturm em  C z u g u j e w, zaś skrzy­
dło południow e przecięło lin ję  kol. wio 
dącą z C harkow a na M ariupol. Tym 
sposobem  pięć z pośród ośm iu linij wy 
lotow ych C harkow a jest przeciętych 
przez Rosjan, oddziały ich są już w  od­
ległości 10 km. od m iasta, a a rty le rja  
sow iecka od dwóch dni bom barduje 
m iasto, Charków, stolica U krainy, zo­
sta ł przez Niemców specjalnie silnie u­

mocniony. Stal się on jakby . głównym  
arsenałem  i głównym  magazynem sprzę 
tu dla całego południowego frontu . Na 
leży oczekiwać, że walki o m iasto bę­
dą bardzo zażarte.

ZAGŁĘBIE DONIECKIE było w ty ­
godniu sprawozdawczym widownią naj 
donioślejszej operacji sowieckiej, k tó ­
rej powodzenie wciąż jeszcze w aha «ę. 
Jak  wiadomo — wojska sowieckie za­
początkowały przed zgórą dwom a ty ­
godniami w ielki i śm iały m anew r oto­
czenia arm ij niem ieckich broniących 
Zagłębia Donieckiego. Potężne uderze­
nie sowieckie. wychodzące z rejonu  
Starobielska, przez zajęcie Izium u i K ra 
m atorskaja — -wyszło od północy jakby 
„na tyły" Zagłębia i stąd. prowadząc 
dalsze ataki -na zachód, skierow ało się 
równocześnie na południe, w k ierunku  
Stalino, aby uczynić z Zagłębia olbrzy­
mi „kocioł*4. Otóż w tygcdniu spraw o­
zdawczym ta  oskrzydlająca operacja 
napotkała na południe od K ram ato r- 

. skaja na tak  silny opór niem iecki, prze 
prow adzany za pomocą szeregu ener-' 
gicznych kontrataków  i i'zucenia re ­
zerw, że w  tym  m iejscu nie osiągnięto 
powodzeń. N atom iast dalsze parcie od­
działów sowieckich na zachód odbyw a­
ło się pom yślnie i Rosjanie zajęli w aż­
ny węzeł kolejow y Ł o z o w a j a  
(w połowie drogi między Iziumem i 
Dniepropietx'Owskiem). Dopiero m iędzy 
K ram atorskaja i Łozowaja powiodło 
się wojskom sowieckim przebić na po­
łudnie i, om ijając od zachodu silnie 
bronione przez Niemców ośrodki prze­
mysłowe Zagłębia, Rosjanie w darli się 
głęboko na ty ły  niemieckie, z a j m u j ą c  
K r a s n o a r m i e j s k ,  położony 
na linji kolejow ej S talino-D niepro- 
pietrow sk. Dalszy bieg tych d ram a­
tycznych zdarzeń jest w toku. T ak  jak  
spraw y w yglądają obecnie — w ykona­
no od Izium  połowę m anew ru oskrzy­
dlającego Zagłębie. Niemcom pozostała 
z Zagłębia na  zachód tylko jedna  lin ja  
kolejowa, a „korytarz" między M arium  
polem a oddziałam i rosyjskiem i idą­
cymi z północy — wynosi obecnie już: 
tylko około 110 km. W otaczanym  Za­
głębiu walczy, pod dowództwem M an- 
nsteina, g rupa arm ij l.icząca około
250,000 ludzi. •

Wobec tak  groźnej sytuacji na  ty łach
— było rzeczą natu ra lną  osłabienie 
oporu niem ieckiego we w schodniej
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s części Zagłębia. Opór ten, początkowo 
bardzo zażarty, poparty znacznemi. re- 

. zerwam i i przeprow adzany przy pomo­
cy silnych kontrataków  — osłabi. Trud 
no ocenić, czy nastąpiło to na skutek 
przełam ania oporu przez w ojska so­
wieckie, czy też stało się wynikiem  za­
rządzonej przez dowództwo niemieckie 
ew akuacji Zagłębia — dość że jedne 
po drugim  padły S z a c h t y, W o- 
r o s z y ł o w g r a d ,  W o r  o s z y-  
ł o w s k.  N o w o c z e r k a s k  i 
wreszcie 14 lutego — R o s t ó w .  Upa 
dek Rostowa — to zawalenie się fila­
ru niemieckiego na skrajnym  południu 
frontu, to ostateczne przypieczętowanie 
losu Zagłębia Donieckiego, w którym  dla 
Niemców niem a już możliwości obrony. 
W ątpliwość jest tylko jedna: czy zdą­
żą w ym knąć się z Zagłębia, unikając 
otoczenia i zagłady jak  pod S talingra­
dem.

Front KAUKASKI uważać nąłeży 
praktycznie za zlikwidowany, a Kaukaz.
— za oczyszczony od Niemców. Dnia 
12 lutego Niemcy w yparci zostali z o- 
statn iej swej wielkiej bazy — K r a s- 
n o d a r  u. W chwili obecnej stłoczo­
ne dywizje L ista zajm ują już tylko pół­
wysep Tamań, położony ze wschodniej 
strony cieśniny K erczeńskiej, a front 
przebiega przez Noworosyjsk (którego 
zajęcie przez Sowiety oczekiwrać nale­
ży z dnia na dzień), przez K rim skaja 
do Achtarów. Półwysep Tam ań jest 

-niemal dzikim bezdrożem. Niema tam 
linji kolejow ej, niem a dobrej szosy. 
Przepraw ienie w tych w arunkach cięż­
kiego sprzętu, arty lerji, ' czołgów itd. 
jest bardziej niż wątpliw e. Natomiast 
ew kkuacja. ludzi — w ydaje się możli­
wą. Ludzi tych jest niem ało —• około 
20 dywizyj! Lotnictwo i m arynarka so­
w iecka czynią wszystko, aby przepra­
w ę tę zam ienić w  klęskę. Lotnictwo 
niem ieckie, silnie wzmocnione posił­
kam i z zachodu, czyni wszystko, aby 
zapew nić możliwe bezpieczeństwo prze 
praw om . Ja k  dotąd — ew akuacja od-- 
byw a się wciąż jeszcze w ładzie.

Tak jak dziś sprawy wyglądają — 
wydaje się, że ofensywy sowieckiej nie 
będą już mogły powstrzymać dywizje 
niemieckie, obecnie związane walką. 
Powstrzymać ją będzie mogło przede- 
wszystkiem własne wyczerpanie się so­
wieckiej siły ofensywnej: ofensywy 
nie można prowadzić bez końca ,bez u­

porządkowania co pew ien czas tyłów. 
Ponadto — Niemcy liczyć mogą na roz­
topy wiosenne, no i na własne, silne 
rezerw y, kierowane obecnie na wschód. 
W każdym  razie położenie niemieckie 
na całym  lewym pobrzeżu D niepru s ta ­
je  się coraz mniej pewne.

N a l o t y .  A k cja  lotnicza jest od 
kilku tygodni prowadzona energicznie. 
Głównie — na bazy niem ieckich łodzi 
podwodnych (W ilhelm shaven, bardzo 
ciężko Lorient; z Lorient i okolicy, a 
także z Brest. okupant przeprow adził 
ew akuację ludności cyw ilnej). Ponad­
to w ielkie zmiany zachodzą na połud­
niu: Sycylja, Sardynja i południowe 
Włochy ^ą bom bardowane codziennie, 
we dnie i w  nocy, przyczem —  rzecz 
bardzo znam ienna — jedną z głównych 
baz ofensywy lotniczej na Włochy jest 
dziś M a l t  a, na k tórą naloty n ie­
przyjacielskie praw ie ustały! W' tyg. 
sprawozd. najbardziej ucierpiały N ea­
pol. M essyna, Palermo, M edjolan, La 
Spezzia i Crotona.

W arto także podkreślić kilka innych 
doniosłych przemian, jakie zaszły w 
wojnie lotniczej na zachodzie: 1. Lot­
nictwo am erykańskie bierze w w al­
kach tych z tygodnia na tydzień coraz 
liczniejszy udział. 2. Znacznie w zrasta 
ilość nalotów  dziennych. 3. Bombowce 
czteromotorowe stały się podstaw o­
wym i aparatam i bom bardującem i. 
4. Bomby dwu i czteratonnow e stały  
się powszechnie i codzień używanym i 
pociskami.

W T u n i s i e  — ulewy u trudn ia ją  
akcję. Zanotować należy jedynie do­
niosłe wydarzenie organizacyjne: dwa 
dotąd odrębne fronty: b ry ty jsk i VIII 
arm ji oraz am erykańsko-brytyjski w  
Tunisie, zostały połączone w jeden, pod 

^jednolitym  dowództwem. Zbytecznem 
jest podkreślać, jak  ważne i celowe 
jest to posunięcie.

' Naczelnym wodzem wszystkich sił 
zbrojnych państw sprzymierzonych na 
lądzie, morzu i w powietrzu na całym  
południowym pobrzeżu Afryki został 
mianowany Amerykanin — gen. Eisen­
hower. Anglik, gen. Alexander, dotych­
czasowy dowódca wojsk Bliskiego 
Wschodu został zastępcą Eisenhowera 
i, jak się zdaje* będzie kierował na lą ­

d z ie  całością działań wojennych prze­
ciwko armjom „osi“ w  Tunisie.
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SPRAWOZDANIE CHURCHILLA '

' N a specjalnym  posiedzeniu Izby 
Gm in zdał Churchill obszerne spraw o­
zdanie. Oto ważniejsze w yjątki- jego 
przem ówienia:

„M usimy wszelkimi sposobami fi­
zycznymi i umysłowymi dokonać tego, 
aby  nieprzyjaciel płonął i krw aw ił, tak  
ja k  płonie i krw aw i na szerokim fron­
cie rosyjskim , Nie jest to jednak  spra­
w a tak  prosta jak  się zdaje. S traty, ja ­
kie ponosim y na m orzach są bardzo 
ciężkie; przeszkadzają nam  i opóźniają 
nasze działanie. U trudniają nam  w ej­
ście do akcji w całej naszej sile i w ten 
sposób przedłużają wojnę. Dokonał się 
jednak postęp w walce z łodziami pod­
wodnymi. W c i ą g u  o s t a t n i c h  
6 m i e s i ę c y  a n g l o - a m e r y -  
k a ń s k i e  i k a n a d y j s k i e  
b u d o w y  n o w y c - h  s t a t k ó w  
p r z e w y ż s z y ł y  w s z y s t k i e  
s t r a t y  N a r o d ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  o 1.250.000 ton, to zna­
czy, że m am y o tyle więcej okrętów niż 
przed 6-cioma miesiącami. Nasze s tra ­
ty  w  ostatnich dwu miesiącach są n a j- v 
m niejsze w całym roku. Stosunkowo 
lepiej przedstaw iają się' nasze transpor 
ty  wojsk. Z trzech m iljonów ludzi, 
przewożonych pod brytyjską osłoną, 
tylko 1.348 osób zatonęło, lub zginęło“. 
„Im  bardziej zredukowane będą zata­
piania, tym  bardziej gwałtowne mogą 
być nasze i am erykańskie wysiłki. Jak  
wielki ciężar będziemy mogli zdjąć z 
Rosji i jak  prędko skończy się wojna, 
to zależy od dolnej granicy budowy 
okrętów i wyprzedzania strat".

O m awiając konferencję w Casablan­
ce, C hurchill stwierdził, że istnieje o- 
becnie p lan  działania z podziałem sił, 
ich k ierunków  i kolejności. „Chcieliś­
my, aby  Stalin  wziął też udzał w 'n a ra ­
dach. Choć osobiste prowadzenie ofen- 
zywy nie pozwoliło m u tego uczynić, to 
i .tak bez niego zdecydowaliśmy pom a­
gać Rosji do najwyższych granic n a ­
szych możliwości. Odciągniemy od niej 
nieprzyjaciela, gdy unieszkodliwienie 
łodzi podwodnych umożliwi nam  dzia­
łania zaczepne na w ielką skalę".

O T urcji Churchill powiedział: „Nie 
jest ro lą naszą wciągać Turcję.do walki. 
Turcja już teraz u trzym uje silną ba­
rierę. Chcemy aby T urcja była dobrze

uzbrojona. Jest ona naszym  sprzym ie­
rzeńcem  i m usi mieć swe te ry to ria  i in ­
teresy zabezpieczone".

„Nie zachęcam Izby do oczekiw ania 
przyśpieszania dalszych w yników  w oj­
ny. Mimo dużego zniszczenia portu  w 
Trypolisie i konieczności um ocnienia 
się na nowych pozycjach, jesteśm y już  .
— z naszą pół m iljonow ą arm ią w  A fry  
ce — gotowi do dalszej akcji. P rzeciw ­
nik  uznał za stosowne wysłać swe w oj­
ska do portów  Tunisu i bronić się w 
nich. W t e j  p o H  t  y c e w i ­
d z ę  d o t k n i ę c i e  t e j  s a ­
m e j  „m i s t T  z o w s k  i e j “ r ę ­
k i ,  k t ó r a  p l a n o w a ł a ,  a t a k  
i o b - r o n ę  S t a l i n g r a d u .  
W raz z wojskam i Rommla je st w T u ­
nisie około ćwierć m iljona żołnierzy 
„osi“. A lianci muszą się tam  liczyć z 
bardzo poważnymi w alkam i1'.

„Z zaufaniem  i w iarą patrzym y w 
przyszłość. Parlam ent i naród b ry ty jsk i 
okaże stałość — w tych dniach p e łn y c h

• nadziej i, k tóre może nigdy nie pokryją 
się chm uram i ■— jaką w ykazyw ał w o~ 
kresie grozy, gdy życie B rytanii i jej 
Im perium  wisiało na włosku".

HISZPANIA

Bardzo ciekawe szczegóły o H iszpanii 
podaje jeden z dzienników francuskich. 
Jego zdaniem Hiszpania przeżyw a jesz­
cze w strząsy wojny dom owej. W ięzie­
nia i obozy koncentracyjne są p rzepeł­
nione. Niem al codziennie m a ją  m iejsce 
aresztow ania na skutek czynów popeł­
nionych w  czasie w alki bratobójczej, 
oraz obecnej prowadzonej propagandy 
kom unistycznej. N ielegalne gazety i 
d ruk i krążą „tak jak  we F rancji" . Od 
czasu lądow ania A nglo-sasów  w A fry ­
ce Północnej kolportaż ich się wzmógł. 
Sprzym ierzeni są tam  uw ażani za 
„zbawców" przez wszystkich „rew olu­
cjonistów".

Hiszpania dzieli się nie tylko na dw a 
obozy z czasu wojny dom owej. W obo­
zie zwycięzców nie m a jedności. J e d y ­
na p artia  polityczna „Falanga" n ie jed ­
noczy wszystkich elem entów  praw ico­
wych. Koła zachowawcze i klerykalnfr 
przeciw staw iają się program ow i fa ­
szystowskiemu. Jest dużo zwolenników 
wznowienia m onarchii z baw iącym  
obecnie w  Szwajcarii Don Juanem  ja ­
ko królem .
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Prócz prześladowanych przez reżim 
partii lewicowych — m ających orięn- 
tację kom unistyczną — jest także wie­
lu  szczerych zwolenników Anglii. Re­
k ru tu ją  się oni z arystokracji, a także 
j ze sfer przemysłowych. Wszystkie 
odłam y opinii publicznej Hiszpanii z 
wielkim  zainteresow aniem  śledzą prze­
bieg wojny; wszyscy zgodni są co do 
tego. aby Hiszpania pozostała n eu tra l­
ną.

ROOSEYELT DO PRASY

12 bm. przem ówił Roosevelt do prasy 
na tem at konferencji w Cassablance. 
Raz jeszcze stw ierdził, że w ojna będzie
prow adzona aż do zwycięskiego koń­

ca, gdy wojska nasze w m aszerują do 
Berlina, Rzymu i Tokio. Nie kryjem y 
się z tym, że celem naszym jest 
inw azja na Europę, ani z tym, że decy­
zje nasze dotyczą stworzenia wielu fron 
tów. Prawo do samostanowienia nie 
oznacza jednak ustanawiania środków 
dla popełniania masowych mordów i 
zamiany w niewolników ludności w łas­
nego Kraju. Obecna wojna totalna nie 
toczy się poto, aby utrzymać przy ży­
ciu gdziekolwiek hitleryzm lub fa­
szyzm".

RÓŻNE

— Powstańczy gen. M ichajlowicz 
ogłosił w południowej Serbii powszech­
ną kam panię nieposłuszeństwa przeciw 
Niemcom i Włochom. Urzędnicy mają 
opuszczać pracę i chronić się w góry.

— W H olandii zam ordowano gen. 
Seyfardta, k tó ry  zajm ował się form o­
w aniem  holenderskiego legionu prze- 
ciwbolszewickiego. Nowy m inister pro­
pagandy Reydon z żoną został również 
zabity.

— U zupełnieniem  rozmów w Casa­
blance, była w ażna konferencja w 'C h i­
nach pomiędzy Czang-Kai-Śzekiem  i 
W awellem  oraz J. Dillem przedstaw i­
cielem Churchilla i Arnoldem z ram ie­
nia Roosevelta, przybyłym i do Azji 
bezpośrednio z Casablanki.

— Ostatnio Anglicy ujaWnili, że na 
lotniskach zajm owanych w Libii zdo­
byli około 1.000 samolotów, k tóre w 
dużej części padaw ały się do napraw y.

Nadto w walkach podczas tej kampanift 
zestrzelono na pewno 600 maszyn.

— Francuski legion przeciwsowieck i 
został ostatnio zmieniony przez Lavala 
na „milicję porządkową'*. W związku 7, 
wysiedleniem starej dzielnicy portow ej 
w M arsylii, m iały tam miejsce większe: 
zaburzenia.

i

SPRAWY POLSKIE

— Wojska polskie w Anglii. Jak  si£
dowiadujem y, polskie siły zbrojne w  
Szkocji, tak  zwany I Korpus Polski 
składa się z: jednej dywizji pancernej, 
jednej dyw. zmotor., oraz jednej b ry -   ̂
gady spadochronowej. Lotnictwo pol­
skie liczy 20 dywizjonów pierwszej li­
nii, w tym 14 dywizjonów myśliwskich.. 
Każdy dywizjon składa się z dwuch* 
lub trzech eskadr. Każda eskadra liczy 
od 6 do 15 samolotów. Na cały polski 
korpus lotniczy składa się 10.000 ludzi. 
Polska m arynarka wojenna, w  porów ­
naniu  ze stanem  przedwojennym  w zro­
sła o 25%. Przed wojną mieliśmy 9 
kontrtorpedow ców  i łodzi podwodnych; 
obecnie m am y ich 15. Wraz z krążoww 
nikiem  „D rakon“, pierwszym okrętem  
tego typu pod naszą flagą, m arynarka 
nasza przedstaw ia dość pokaźną si?ę 
bojową.

— Jeden z poczytnych tygodników  
tureckich „Realite“ zamieścił ostatnio 
obszerny artykuł „Polska — królestw o 
te rro ru 11. A rtykuł ten zaopatrzony je s t 
w  fotografie przedstaw iające ofiary  
publicznych egzekucyj w  Polsce, obła­
wy uliczne w Warszawie, oraz tru p y  
ofiar pomordowanych przez gestapo.

— H. Sokolnicki objął w Sztokhol­
mie stanow isko'posła polskiego.

— Jeden z biskupów litewskich —  
według doniesień prasy  szwedzkiej -— 
w gorących słowach przeciw staw ił się 
roli jaką obecnie odgryw ają jego ro-' 
dacy w  rękach niemieckich: „W im ie­
niu Kościoła przeklinam  ręce tych, 
którzy będą nadal brali udział w  m or­
dow aniu Żydów, prześladow aniu P o­
laków lub osób pochodzenia polskie#©, 
w ypędzaniu ich z domów rodzinnych i 
w ysyłaniu do Niemiec. U rzędnicy li- ' 
tewscy muszą zrozumieć, że takie czy­
ny nie mogą należeć do ich obowiąz­
ków". Angielski „Times" pochw alił go­
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rąco ten rozsądny głos litewski. „T i­
m es" widzi w tym  zapowiedź zmiany 
nastrojów  litewskich względem Pola-

K r a j

PREMIER SIKORSKI O NASZEJ 
GRANICY WSCHODNIEJ. Londyński 
„Dziennik Polski" zamieścił expose 
gen. Sikorskiego, wygłoszone w dniu 
ł.II.43 na tajnym  posiedzeniu Rady 
Nai'odowej w Londynie.

Zw raca uwagę zdecydowane podkre­
ślenie, że w spraw ie naszej granicy 
wschodniej obowiązują zarówno posta­
nowienia K arty  A tlantyckiej (nieuzna- 
jącej żadnych zmian .terytorialnych, 
przeprowadzonych w drodze gw ałtu) 
jak  i T rak ta t Ryski.

To ponowne w yraźne stw ierdzenie 
przynależności do Polski całych n a ­
szych Kresów Wschodnich, aż po g ra­
nice z sierpnia 1939 roku, było w ielo­
krotnie akcentowane na łam ach nasze­
go pisma. Dobrze się jednak stało, że 
tak  m iarodajnie gen. Sikorski pow tó­
rzył je  w łaśnie teraz, po powrocie ze‘ 
Stanów Zjednoczonych, gdzie uzgodnił 
zapatryw ania prez. Roosevelta z zasa­
dami naszej polityki zagranicznej.

O tym  powinniśm y pam iętać zarów ­
no my Polacy, jak  i niepolska ludność 
Kresów Wschodnich, która nadal praw  
nie należy do grona obywateli Rzplitej
i k tórej postępowanie będziemy oce­
niać w edług zasad wierności i lojalno­
ści wobec naszego Państw a.

• Z ZAMOJSZCZYZNY. Mimo zakoń 
czenia przez Niemców akcji koloniza- 
cyjnej na terenie Zamojszczyzny. po­
w iat ten  nie przestaje skupiać na so­
bie uw agi całej Polski. Podawaliśm y 
już parokrotnie fakty rugowania kolo­
nistów niemieckich z zagrabionych gos 
5>»darstw. Akcja ta prowadzona jest 
w  dalszym ciągu i mimo aktów terro­
ru ze strony niemieckiej rozszerza się. 
Mężczyźni, którzy przed wysiedleniami 
uszli do lasów, nie mogą spokojnie 
cierpieć panoszenia się Volksdeutschów 
na ich ziemi. Nauczeni przez Niemców • 
w  jaki sposób przeprowadza się w ysię­

ków oraz fiasko niem ieckiej polityki 
judzenia Litw inów  przeciw ko P o la ­
kom.

dlenia. otaczają skolonizowane wsie, 
spędzają kolonistów  na place’, n as tęp ­
nie spychają pod las i tam  m ają  m iej- 
s<?e masowe egzekucje. Tak postąpiono 
w Lipsku, tak  w ym ordow ano ko lon i­
stów w okolicach Skierbieszowa i Cze- 
szyna. Nic tu  nie pomogą represje, j a ­
kimi odpowiedział okupant. Jakkolw iek  
w odwet za akcję w Lipsku w ym ordo­
wano kilkadziesiąt osób we wsi Biała. 
Woia. 3 "a C ieszyn rozstrzelano k się ­
dza i kilkadziesiąt osób w  sąsiednim. 
Gdeszynie. los kolonistów w  S k ierb ie-- 
szynie i Czeszynie podziałał na innych: 

'koloniści wsi leżących w pobliżu lasów  
żądają od K reishauptm annci zw iększe­
nia posterunków , lub poprostu pod l i ­
da pozorem uciekają do m iasta.

K ierow nik p a rtji (S tan d a rtfu h re r) w 
Zamościu w ydał w ezwanie do Niemców 
zamojskich by wzięli g rem ialny u dziś - 
w  pogrzebie ofiar ze Skierbieszowa
i swoją obecnością na uroczystościach, 
żałobnych „wzbudzili strach  we w ro ­
gu". „Wróg" tymczasem m e przeraził 
się, bo w parę dni po pogrzebie m iałs 
miejsce akcja w ym ordow ania Niemców 
w Czeszynie.

Prócz rugow ania kolonistów  m aja 
miejsce liczne napady na  p o ste ru n k : 
żandarm erii' i policji niem ieckiej. R e ­
presje niem ieckie pozbaw iają życia 
dziesiątki niew innych ludzi. Wzmaga 
to nienawiść i chęć zemsty. Po zam or­
dowaniu k ilku  policjantów' niem ieckich 
w okolicach Zwierzyńca przybył ,w  te 
strony oddział żandarm erii i rozpocza; 
obławę na niewinnych chłopów. W ‘od- 
powiedzi, „leśni ludzie" uderzyli n 3 
żandarm erię. W ynik: kilkudziesięciu 
zabitych z obu stron — żandarm eria 
wycofała się do m iasta, aresztu jąc k i l ­
kadziesiąt osób z pośród ludności Z w ie­
rzyńca. P rzed tygodniem  dosłano nowe 
oddziały policji — ponow na próba 
wejścia do lasu  — ponowne n iepow o­
dzenie — ponowne represje  w stosunku 
do przypadkowych przechodniów.

Sytuacja w pow\ zam ojskim  jest cięż 
ka dla ludności polskiej. K to mógł — 
wysłał rodzinę do sąsiednich powiatów,
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śam zaś czeka gotów na wszystko, go­
tów* w każdej chwili opuścić swe gos­
podarstwo i zajęcie. Niezm iernie tru d ­
no jest w ytrw ać w tej atmosferze nie­
pewności. Lecz i sytuacja Niemców jest 
równie niepewna. W ydanie zarządzeń 
koleniąacyjnych nie pozwala na opusz­
czenie ziemi ,k tóra staje przysłowiową 
kością w gardle: „leśni ludzie" unie­
m ożliw iają gospodarowanie i życie.

A dm inistracja niemiecka osiągnęła 
nieoczekiwany „sukces": ziemia, k tóra 
daw ała wysokie kontyngenty w stu 
procentach, k tóra była najbogatszym 
terenem  w t.zw. Gen. Gub. nie oddaje 
dzisiaj żadnych kontyngentów; spokoj- J 
ny  jeszcze w  listopadzie powiat, który 
nie znał niem al m unduru niemieckiego 
wymaga obecnie u trzym ania wzmoc­
nionych posterunków  policji i żandar­
m erii; spokojny chłop Zamojski, k tóry  
naogói biernie oczekiwał zakończenia 
wojny, uszedi w  las, porw ał za kłoni­
ce, zdobył broń i bije tych, co zagra­
bili jego ziemię. Represje i te rro r wzma 
gają jeszcze nienawiść i zaciętość. 
..Leśny ^człowiek” nie zrezygnuje już 
z odebrania swej ziemi. Dopóty będzie 
walczył, -sż ją  odbierze.

MAJDANEK. W początku lutego roz­
poczęło się zwalnianie masowe) więź­
niów na M ajdanku. W styczniu przy­
wożono transporty  całymi tysiącami, 
teraz zwalnia się całe tysiące. Są co- 
praw da pewne grupy więźniów, k tó­
rych zwalnianie nie dotyczy, lecz przy­
szły ich los, zarówno jak  przyszły los 
samego obozu w M ajdanku, jest nara- 
zie zagadką. Z kilkudziesięciu tysięcy, 
które znajdowały się w M ajdanku w 
końcu stycznia, pozostało w chwili obec 
nej około 5 tys. Polaków, około 1 tys. 
Polek i ok. 5 tjTs. Żydów i Żydówek.

Równocześnie z masowym zwalnia­
niem prowadzi się na M ajdanku robo­
ty kanalizacyjne, zakłada się wodocią­
gi. Jednego dnia opuszcza , M ajdanek
2 tys. a następnego dnia przychodzi 
kilkaset osób liczący transport z Bia­
łej Podlaskiej, lub z Zamojszczyzny. 
Najbliższa przyszłość powinna w yjaś­
nić ostateczne .przeznaczenie M ajdanka.

SZMACIARZE. Po wysiedleniu w  
po w. zamojskim przyszły w styczniu 
wysiedlenia w pow. hrubieszowskim.

Wysiedlono dwadzieścia k ilka  wsi. Po­
lacy, mieszkańcy w ysiedlonych wsi, po 
szli za dru ty  obozu w Zamościu, lub 
ratow ali się ucieczką do lasu. Na m iej­
sce wysiedlonych osadzono U kraińców , 
w yrugowanych z pow. zamojskiego.

Pierw sze wiadomość^ o w ysiedlaniu  
wznieciły popłoch w  całym  powiecie. 
Inteligencja wywiozła rodziny w  bez­
pieczniejsze strony. Część chłopów prze­
gotowała się do ucieczki, zwinęła gos­
podarstw a i na pierw szy znak uchodzi 
dó lasu.

Byli jednak i tacy, k tórzy  na wieść
o wysiedlaniu Polaków, pobiegli coprę- 
dzej do Kom itetu ukraińskiego ,prosząc
o w pisanie na listę U kraińców. K om i­
te t ukraiński w Hrubieszowie zażądał 
od petentów  przejścia na praw osław ie. 
Zapatrzeni ślepo w ideał spokojnego 
gospodarzenia na swoim choćby za ce­
nę zdrady, odszczepieńcy nie cofnęli się 
przed zmianą religii.

W ładze niemieckie zaprotestow ały 
przeciw ukrainizacji, lecz otworzyły 
szeroko drzwi starostwa kandydatom  
na Yolksdeutschów. Ci sami, którzy 
przed parom a dniami ubiegali się o u- 
znanie ich za Ukraińców, zjaw ili się te ­
raz w  landraturze z podaniam i o p rzy­
jęcie „do narodu niem ieckiego1*. Przez 
kilka dni trw ały nikczem ne te zabiegi. 
W międzyczasie ustały w ysiedlania, za­
przestano więc sk ładan ia  podań. Od­
szczepieńcy liczą, że za cenę w yrzecze­
nia się narodowości pozostaną na ziemi. 
Zapom inają tylko o losie swych synów, 
którzy niewątpliw ie ju tro  zostaną po­
w ołani do W ehrmachtu, a przedewszyst 
kiem zapominają o obrazie, jakiej do­
znaje powaga narodu polskiego. Lec* 
pamiętają o tym inni!

Wobec rozszerzania obecnie akcji za­
pisu „na listę narodu niemieckiego*' na 
całą' Gen. Gub. — spodziewać się nale­
ży nacisku adm inistracji okupacyjne? 
na Polaków, m ających nazwisk-a n ie­
mieckie oraz na Polaków -ew angieli- 
ków, aby zmienili narodowość. Oby n ik ­
czemna małoduszność obserw ow ana w  
Hrubieszowskim nie przejaw iła  się 
gdzieindziej! Nie bać się odmowy! Ty­
siące przykładów stw ierdza, że ogrom ­
nej większości odm aw iających —  nic 
nie grozi!
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\ NAPADY. Przez trzy lata okupant 
p row adził bezwzględną akcję niszcze­
n ia  wszystkiego co polskie: Oświęcim. 
Waw*er, Palm iry, Zamojszczyzna, M aj­
danek  znaczą krw aw y ślad' niernieckie- 
£  o barbarzyństw a. Bezpodstawne are-^ 
ratow ania, okrucieństwo śledztw, bez­
p raw n e w yroki, łapanki i wysiedlania 
•— wszystko to stanowi jedną wielką 
prow okację narodu polskiego przez o- 
ku p an tą . Potrafił on wzbudzić ku sobie 
ta k  w ielką nienawiść, że. gdy tylko za­
chw iała się potęga niemiecka, nie było 
rzeczywiśce w ostatnich kilku tygod­
n iach  dnia, w którym by nie napadnięto 
n a  Niemców, lub wysługującym  się im 
Polakom . Ginęli ludzie, w yróżniający 
,się specjalnie nikczemnością postępo­
w ania. Zmusiło to władze okupacyjne 
do  zarządzenia wśród Niemców daleko 
itdących środków ostrożności. Jedno­
cześnie z iście germ ańską głupotą, nie- 
rozum iejącą, że bezprawie prow okuje 
bezpraw ie, a gwałt staje się przyczyną 
gw ałtu , rozstrzelano w odwet 70 przy­
godnych więźniów z Paw iaka, niew in­
nych i nie m ających nic wspólnego z 
napadam i.

D la większego efektu obwieszczenie 
podpisał nie któryś z m iejscowych ka-

eyków, lecz sam szef służby bezpieczeń 
stwa w całym G.G. K ruger.

Lecz ani pan K ruger, ani żadne uporu 
nienia burm istrza Kulskiego (zresztą 
ufamy, że został on zmuszony do pod­
pisania odezwy, wzywającej do spoko­
ju  nie zdołają powstrzym ać odruchów  
tych, którzy stracili najbliższych w o- 
bozach i więzieniach r sami w śród p ru ­
skiego bezpraw ia szukają zadośćuczy­
nienia.

A że były, są i będą ofiary — to uie 
wolne nam  zapominać że jest wojna. 
Nie m ielibyśm y sumienia żądać od spo 

. niew ieranej, pozbawionej opieki uczci­
wego praw a wojennego, jednostki — 
aby z biernością barana znosiła takie 
czy inne pruskie łajdactw o.

WYROK. W yrokiem Sądu W alki C y­
wilnej z dn. 3.XII.42 inż. dr. W ito- 
szyński Czesław, prof. Po litechnik’ 
W arszawskiej skazany został ną k arę  
infamii za to, że od 1940 reku  jako k ie ­
row nik Insty tu tu  Areodynam icżnego w 
W arszaw ie w spółpracuje z niem ieckim  
zakładem  badań lotniczych im. H. Gó- 
ringa — dla celów w ojennych Rzeszy 
Niem ieckiej, naruszając tym  obow ią­
zek wierności wobec Rzeczypospolitej 
Polskiej i obrażając godność narodow ą 
Polaka, przez co dopuścił się ciężkiego 
wykroczenia przeciw interesom  p a ń ­
stwowym  i narodowym Polski.

Kierownictwo Walki Cywilnej-

KWITUJEMY odbiór na B.I. 2.79-3 zł . 
i>0 srr.

300 zł: Maćka. 200 zł: MKS. 150 zł: 
Misio. 100 zł: Wal; Ten sam; My; Bi. 
75 zł: Snop. L. 70 zł: Tom. 65 zł: Abc. 
50 zł: Kura; Na żądło; Magda; K -l-ce, 
S i; HS; BX; Marek; Mi; Medyk. 43 zł: 
Łoś. 40 zł: Met; Jubel. 35 zł: Pig. 30 zł: 
Alfons; WA; Oni; EmWu; Zbło; NNN. 
2S> zł: TS; Wam; 20 zł: Olsz; LB; Rodzi­
na: JMK; MJBI; Babka; Dońcia; Miz; 
Baca; HZ; „190“; Warys; ST; Kier; 
SN; P.36; Gałązka; 3. X.15 zł: PPH; T a -’ 
tar, 10 zl 50 gr. Zośka. 10 zł: Olimp; 
W ilk B; Luty; St.'St.; Stef; Lampa; - 
Dzień; Ciocia; Noga; Jena; KKHK; 
AJZ; Hitler; . 70/82; Remi; Dudek; 
KK. 8 zł: Hycler; Jo. 6 zł: Ignis; Dal;
5 zł: Babka; WZ; Pole; On; My; Ko­
niec; Rom; Lu; SL. 3 zł: „S“; KXK.

KWITUJEMY odbiór na cele specjal­
ne 5.720 zł.

1.000 zł: Jacuś. 500 zł: „1111 “ ; Krzyś; Ku 
na; 6.II; Ursyn. 220 zł: Józio. 215 zł: Łoś. 
150 zł: Kazik. 140 zł: Zyma. 120 zł: M a­
ma. 115 zł: Karol. 100 zł: Głos; Zojda; 
S.7. 60 zł: Ka-Ka. 51 zł: Mops. 50 zł: 
Pokój; Ojcu; Klon; Tad II; Rysio. 40 zł: 
A-ja; Grom; Ptak. 30 zł: Mścić; Kipek; 
AH; Bezimiennie; Lucek. 28 zł: Czyt. 
20 zł: Wanda; Ajac; Sęp; Paka; Mucha; 
„4“; Mścić; Gałązka. 15 zł: Ruda; 13 zł: 
Zofia. 10 zł: T.Z; Stan; Joas; Mitka; 
Mak; Irka; Wa; Wózek; Danka; Zosia; 
Duce. 3 zł: „S“.

2 puszki farby druk. — Ila; 200 kg. 
mąki psz. 8.II.;' 1000 t. Cantan i 100 
amp. Opotonin.

SPROSTOWANIE:
Bieda 10 zł ma być Bieda 200 zł. 
Jazda 200 zł ma być Jazda 10 zł. 
Kryś 500 zł ma być Zbyś 500 zł. ,

T Z
w w

. V 70



/Pieczar i Q4uqa
ROK II. PIĄTEK 10 KWIETNIA 4942 R.__________________ ' NR. 82

nie i s t n i e j eArmia F i l i p i n
Waszyngton, 10. 4. Gen. Waywright, do* 

wódca sił amerykańskich na Filipinach, na* 
desłał depeszę, że opór jego armii załamał 
się na skutek zupełnego wyczerpania się fi* 
zycznego. »Większość mojej armii na pół* 
wyspie Batahan, wynoszącej 36.800 ludzi nie 
żyje lub jest w niewoli«. Pozostałe oddziały 
wycofały się do Corregidoru i innych twierdz, 
które bronią się w dalszym ciągu.

Tragiczna ta wiadomość od dzielnych ob­
rońców Filipin, walczących z kilkakroć sil* 

^niejszym nieprzyjacielem, jest wielkim cio* 
sem dla narodu amerykańskiego. Pisma wie* 
czorne, które o tym doniosły, wyszły'z czar* 
nymi, żałobnymi obwódkami. Jednocześnie 
senat i izba reprezentantów znalazły się pod 
obstrzałem opinii amerykańskiej, która za* 
rzuca iż od klęski na Hawajach nie zrobio* 
no nic aby umocnić bazy i«u Pacyfiku.

Zabrał glos w tej sprawie minister wojny% 
Stimpson, wyjaśniając, że w tak krótkim okre* 
sie czasu nie było możliwe zmobilizowanie 
wszystkich sił na Pacyfiku. Przesyłanie po* 
mocy Filipinom było b. utrudnione, Nato

ł Wois&o. wstydzi siq błasi
Londyn 10. 4. Ze zwykłą pochopnością 

propaganda Góbbelsa zabiła na papierze 20 
milionów bolszewików. Wojsko ma teraz 
przykrą rolę wyjaśniania tej cyfry, której na* 
wet przeciętnie głupi niemiec nie uwterzy. 
Jeden z zagadniętych na ten temat rzeczo* 
znawców odpowiedział, że cyfrę tę podała 
paTtia nie wojsko — nie jest więc ona mia* 
rodajna. Inny znów wyraźnie oświadczył, że 
jest to blaga.

Na froncie żadnych zasadniczych zmian, 
W rej. Staraja Russa niemcy próbują utoro* 
wać drogę odwrotu dla 16 armii. Jednocześ* 

'nie dokonali kontrataku w rej. Kalinina — 
jednak bez skutku. Rosjanie natomiast w rej. 
Smoleńska przerwali umocnienia niem. i zdo* 
byli kilka fortyfikacji. Na morzu Barentsa 
ros. łódź podw. zatopiła 2 transport, niem.
o poj. łącznej 15 tys. tonn.

D e p e s z e
Na Dal. Wschodzie żadnych zmian, obu* 

stronna działalność lotnicza. — Siły Rommła 
w Libii, w pierwszym rzucie, oblicz, na 2 dy w. 

anc., 1 dyw. zmotoryzowaną i 6 dyw. włos* 
ich. — La Valetta na Malcie jest miastem 

lejów i ruin, lecz ludność chroniąca , się 
w schronach wykutych w skale poniosła ma*
!e straty.

-  : w  >

aby jeden statek dotarł do Filipin ginęły 
dwa inne. Obrońcom Filipin brakowało sa* 
molotów i żywności. Filipiny będą pomszczo* 
ne zakończył mowę min. Stimpson. Prez. 
Roosevelt dał dowódcy Filipin wolną rękę 
co do dalszego postępowania.

Z prawdziwym smutkiem podajemy czy te 1* 
nikom tę wiadomomość, gdyż Filipiny były 
tym polem walk, które napawało nas otuchą, 
budząc wiarę w ducha sprzymierzonej armii 
amerykańskiej i całego narodu amerykańskie* 
go. Wierzymy, iż przyrzeczenie min. Stimpso* 
na będzie dotrzymane — i Filipiny będą 
pomszczone.

Weim
Londyn 10. 4. W’ojna »siedmiii mórz« roz* 

gorzała na dobre. Ostatnio p rzy b y ł je j jesz* 
cze jeden front — Ocean Indyjski, gdzie Ja» 
ponia wtargnęła po zajęciu archipelagó F 
poł. zach. Pacyfiku. Admiralicja b ry ty jsk a ' v 
nosi o zatonięciu na tym oceanie dwóch 1 
żowników o pojemności 10.000 ton, p ro d iu  
cji 1929 r. Jeden z nich Dorsethire jest tym , 
który storpedował »Bismarka«. W zatoce Etn* 
galskiej, okręty jap. zatopiły kilka ang. staty­
ków handlowych., Amerykańska łódź pod* 
wodna donosi o zatopieniu u w ybrzeży  
japońskich 7 statków zaopatrzenia i 2 sta tków  
cystern. Admiralicja brytyjska komunikuje
o storpedowaniu przez ang. łódź podw. na 
morzu Śródziemnym krążownika włoskiego
o poj. 10 tys. ton, uzbrojonego w działa 8*ca=- 
lowe. Z 7*miu krążowników tego typu .W^o* 
chom zostały tylko dwą. Krążownik poszed ł 
na dno po 8 min. Towarzyszące mu kontr* 
torpedowce ratowały rozbitków.

Trzeba było sity rozdzielić
Londyn 10. 4 Według obliczeń kół wois* 

kowych Niemcy mają połowę swego lotnie* 
twa uwięzione na zachodzie i w basenie Mo* 
rza Śródziemnego. Jest to dowód, iż front 
zachodni, wbrew gwałtownym zaprzeczeniom 
niemieckim, istnieje i to dość silny, aby zmu* 
sić niemców do rozdzielenia swych sił lotni* 
czych. Mimo tego lotnictwo angielskie speł* 
nia swoje zadania, niszcząc noc i dzień Niem* 
cy i przemysł krajów okupowanych. Wczoraj 
RAF. dokonał silnego nalotu na półn. zac1- 
Niemcy — ze szczególnym »uwzględniemv 
Hamburga.v Bombardowano też port ’ 
w Havrze. Eskadry myśliwców ang. 
wały objekty wojsk, w półn. Franc’ 
łaniach tych brały udział pokki>
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R A S O W A
W ręce' nasze dostał się list ^mieszkańca 

Kościerzyna do rodziny wysiedlonej na tere* 
ny GG. Z listu tego podajemy niektóre wy* 
jątki: zachowując oryginalną pisownię " i or* 
tografię.:

. . . Unas terasto czysta wojna czy re« 
wolucja, ludzie zyjo w sarnim strachu, spo% 
wiatu kartuskiego zostało 300 rodzin wi* 
wiezie, jednich do Chojnic drugiech do 
Grudzionsa do lagru, i to Polaków i tesz 
i Eingedeutschtów. Roskas i odezwa przy* 
szła od forstera, rze wszysci którzy na po* 
morzu się rodzieli majo sie zgłosić do de* 
utsche Volks=listy do 31 marca, bo jest 
okazja i to wszysci którzy sie czujo nie* 
miecki krwi?

. . .  A kto niechce to przegrazujo Schtut* 
hofem Zwankslagiem i wiwiezeniem no 
i nawet smiercio bo w odezwie stało ze 
Polak to największy wrok i rowno bedzie 
stawiani znajwiekszym nieprzyjacielem. . .

. . . So wioski w których byli dobre na* 
ganiacze gdzie sie nawet wałów dostało to 
so wszysci Eingedeutsche a w niektórych 

, to połowę, a tak jak unas to jedna trzecia, 
tylko ze to nie oprzestają, straszy, sie co1 
dzień i stale ubywa spolskoęci i sfajo sie 
Eingedeutsche. Narazie jeszcze nie jestem, . 
ale niewiem czy sie utrzymam, bo w odez* 
wie było chto chce i sie czuje rasowi krwi, 

na miejscu robi sie inaczej przymus 
gwałt. Zeby Bóg dał cob  ̂ ;ie ta wojna 

skonczeła bo mi zmarniejem. Jesteśmy już 
przygotowani na wywóż tylko co'  ̂bedzie 
to niewiada. }

. . . Zaje mi sie ze wy sie tam narazie 
najlepi czujecie, pottym wzglendem, tylko 
zebysta mieli co jesc, ale chto wie, może 
oni i tam was wywożo 2e wy mata raso* 
wa krew. ' i
... . Człowiek ma do jeścia podostatek, 
a zyć sie niechce. Czasami jest do zwario* 
wania, wrazie czego to nadawcę nie piszi^, 
to jest bliszej do dochodzenia bo Polak to 
najgorszy wrok. Wrazie by . nas ta przez

Śliny nalot na ^Ńaltę
Kairo, 10. 4. Na całym froicie libijskim 

jedynie akcja patrolów. Zaobserwowano żyw* 
sze ruchy oddziałów nieprzyjacielskich w oko* 
licy Mekilli. JednakL do poważniejszych dzia* ~ 
łań nic doszto. Malta przeżyła jeden _z naj* 
cięższych halotów od początku wojny. Sa* 
moloty niemieckie w pięciu falach zaątako* 
wały jeden z portów i miasto/ Szczególnie 
ucierpiała dzielnica mieszkalna. Szczegółów 
narazie brak. Jednocześnie była bombardo* 
wana Aleksandria w Egipcie. Ofiar w lu* 
t’ ~h nie było. * 1 - ;

K R E W
mazec i kwiecień pozostawieli to może i po*
zostaniem bo kto by naroli pracował. Pro*
sze jeszcze o odpis dopoki tu jestem.
Ammen . . .
Proste i szczere są te słowa, 'jak prostym 

i szczerym jest lud Pomorza. Podajemy je 
wszystkim tym, którzy mając wykształcenie, 
mając wiedzę naszej przeszłości, stracili wia* 
rę w naszą przyszłą wielkość.

Niechaj czytają je wszyscy ludzie małego 
ducha, którzy zwątpili w Odrodzdnie Polski.

Rzucamy je jako straszny głos oskarżenia 
tych, którzy mając »co do jedzenia« nie ma* 
ją już i n n y c h , pragnień. Rozśpiewanej i roz* 
bawionej Warszawie, tej z barów, kin i bud 
rewiowych.

Od nich wam się uczyć! Od nich, ary stok* 
ratów Polskiego Plemienia o RASOWEJ 
KRWI, naszego ludu.

„Opiekunowie" ra&a
Sztokholm, 10. 4. Szwedzka prasa rozpisuje 

się szeroko na temat , głodu »surowca« lud z* 
kiego w Rzeszy, zmuszającego rządzące czyn* 
niki niemieckie do co. ••z nowych wysiłków, 
mających na celu wypełnienia spowodowa* 
nych wojną luk ludnościowych. Ponieważ 
kjaje »zaprzyjaźnione« zostały już; wyssane 
z rąk roboczych, impet niemiecki kieruje się 
znowu-'przede wszystkim przeciwko Polakom. 
Z tym zagadnieniem łączą Szwredzi przyjazd 
Himmlera do Krakowa i jego konferencje 
z Frankiem. 'Himmler zwiedził następnie 
kilka zakładów przemysłowych, no i oczy* 
wiście kilkadziesiąt osób zostało z miejsca 
aresztowanych. Pisząc o tych sprawach, dzień* 
niki szwedzkie opisują w dosadny sposób 
nędze polskiego robotnika w Rzeszy, który 
traktowany jest najgorzej ze y/szystkićh i któ* 
rego wysyła się przede wszystkim na tereny 
najczęściej bombardowane.

Kwitujemy z podziękowaniem ofiary (wr zło* 
tych): Lusia — 100, T. Z. — 50, Wrzos* 
ska —' 30, A. Z. — 20, Hiacent — 20, Ofiar* 
ność — 5, Od Joli — 5, Szary — 3, Klu* 
cze — 2, Księżyc — 10, Kam — 5, Trój* 
ka — 20, Rejtan — 10, Sursum Corda — 5, 
Lima — 10, Bezimiennie — 5, Teodom — 2, 
One — 2, Lwowiak — 5  ̂Wrona — 2, Joli* 
ta i Staruszek — 10, Wierszuł — 20, Sta* 
ry — 5, Szamin — Dziobek — 5, Bur* 
da — 10, Muzyk III — 10, Preferek z Mo* 
kotowa — 5. Grupa Z. O.:- Rosa — 5, Moc* 
ny — 5, Oliwa — 10, Niszczyciel — 10, 
Dobra Chęć — 20. W. G. 23 — 5, Kuźni* 
ca — 10, Sokół I — 20, Jastrząb — 10, Li* 
bra — 10.

T PIERWSZĄ I JEDYNĄ DRUKOWANĄ,
CODZIENNĄ GAZETĘ POLSKI PODZIEMNEJ.
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ŁOJ'I ROS^JSa!: j*3ndyn-IJov; 'i ork-£a ir- .inkaro- 
3 0 .3 .g.od 15 do 0.15 

D z is ie jszy  komunikat sowiecki donosi o dalszych 
postępach  Rosjan na odcinku. płn-wsch Smolló- 
ska*i"a p łd  B je ły j wojska sowieckie przełam ały 
zac ię ty  opór Wieńców i  z a ję ły  szereg, m iej s 00- 
v ;ości.Zabito  500 żo łn ie rzy  n iom .i w z ię to ,  znacz 
ną zdobycz.5a p łn  Dońcu Kiemcy u s i ło w a l i  z lo -  
byc p o r c j e  Rosjan na zachodnim brzegu rze^ri. 
■>*taki odpart o zadając n iep rzy j  ac ie l lo w i au:.e 
s tra ty ..I ia  iiibaniu Siemcy. p rz y p u ś c i i i  n ie w ie l ­
k ie  n a ta r c ie  przy  użyciu  czołgów i  p iech o t :”. 
A r ty le r ia  ro sy jsk a  u n ic e s tw i ła  a tak  n iep rz ;  j a  
c i e l ą  zadając  mu c iężk ie  s t ra ty . i^ a  zachodnim 
Kaukazie i*iómcy u s i ł u j ą  za wszelką cenę u t r z y  
Gać s i ę  n a  przyczółku tamańskim.łTa iiorzu O'.ar 
nym lo tn ic tw o  sowieckie za to p i ło  niem ieckie 
transpo rtow iec  o poj.4000 ton .
■Zoeunikat z iiakary mówi,że poraź pierwszy d 
2 m iesięcy  na całym fro n c ie  rosyjsk im  panu, a 
spokój .ila poszczególnych odcinkach, to czą  s:.ę 
walki lokalne,gdyż. obie s trony ciążą w okres ie  
roztopów- do zabezpieczenia  możliwie dogodn; ch 
pozycji  d la  zb liż a ją c y ch  s ię  walk.7/ re jo n io  
Smoleńska R osjanie  d o s z l i  już  do głównych .:.i- 
n i i  obronnych.Pozatym na całym fronc ie  kos a 
n ie  k o n so lid u ją  swe pozycjo. 
jjRO.;? Z.J.GH0P7" Londyn-2'7ew York-Kair

25 do 0.15 
.r_ .... skiw dokonały

• : 1 ■.%* nalo  x na B e r l in ,  Był to. drugi n a lo t  
z w ciąga 48 g o d z in . le j  samej nocy bombowce 
R af 'u  atakowały Zagłębie Ruhry.Głównym calem 
ataku by ł ośrodek przemysłu węglowego Bochum.
VJ  n a lo ta c h  tych  Anglicy s t r a c i l i i  33 samoloty.
Z n a lo tu  na B er l in  n ie  powróciło 21 samolotów, 
a z Zagłębia Ruhry 12 .0  godzinie 1 -szo j  w no­
cy bombowce b ry ty j s k ie  pojawiły s ię  nad s t o l i  
cą Rzeszy . c i a s t o  było objote pożarami z po «?_ 
przedniego a ta k u .77 m iarę  j a k  samoloty z b l iż a ­
ły s i ę  nad m iasto  pożary zaczęły  s ię  powięk­
szać od nowych bomb zrzuconych przez lo tników 
b ry ty jsk ich .S am olo ty  an g ie lsk ie  s to czy ły  sze 
reg  walk z nocnymi myśliwcami n ie p r z y ja c ie l a .  
i  o den z n ic h  z e s trze lo n o  nad m iastem.'.7.n a lo ­
cie  na Zagłębie Ruhry b ra ły  również u d z ia ł  
p o lsk ie  za łog i bombowe.
a d m ira l ic ja  b ry ty jsk a  donosi’: le k k ie  je d n o s tk i  
f lo ty  a n g ie l s k ie j  zaatkowały na -.orzu P łn  k i l  
ka ścigaczy  niemieckich.«>edon z n ic h  zatopio  
no napewno,drugi prawdopodobnie i  uszkodzono 
szereg  innych.-kigiicy n ie  p o n ie ś l i  żadnych 
s t r  a t .
Z powodu z b l iż a ją c e j  s ię  o fen żywy sprzymierzo 
nych wzdłuż całego wybrzeża 77ielkiej B ry ta n i i  
wprowadzono ś c i s ł ą  kon tro lę  osób cywilnych.Za 
kazem tym ob ję ty  j e s t  pas na 15 kn w głąb w.B.

. R. _ . 1  kw iecień  1943 R.

0 d ługości 1100 km.
BLISKI T7SCH0D: Londyn-I\ew York-Zair-Ankara 

3 0 .3 .g.od 15 do 0.15 
8-ma armia z a ję ła  Gabez.i posunęła  s i ę  d a le j  
na północ gdzie-w eszła  w kontak t z n i e j r z y j a  
ciolem .Liczba jeńców,wziętych do n iew o li  od 
20 b .m .,w zrosła  do l ic z b y  8 t y s i ę c y ,przewagą 
stanowią żo łn ie rze  n iem ieccy .77 r e jo n ie  Gafsa 
w nas tęp s tw ie  loka lnych  n a t a r ć  wojska amery­
kańskie- posunęły s ię  naprzód i  w z ię ły  do n ie  
woli 200 ITiemoów- i  jy^.och^.Dź-lej 'nr. północ 
l - s z a  armia b ry ty jsk a  p o s z ła  naprzód w r e j o ­
n ie  Dżebel Abjod.T7alki na tyro odcinku prowa' 
azone są w bardzo ciężkim t e r e n ie  .'r7 o s ta tn ic h  
walkach wzięto  700 jeńców.Lotnictwo sprzyr.ie  
rzonych s i l n i e  a tak u je  Rommla wycofującego 
s ię  na północ- Gabez.'7czoraj sze a t a k i  bombow 
ców zniszczyły  szereg  pojazdów n i e p r z y ja c i e ­
l a ,  oraz. s t r ą c i ł y  17 samolotów " o s i " .S t r a ty  
własne wyniosły 10  maszyn.
Dziś w Iz b ie  Gmin p rem .C hurch ill  podał do 
wiadomości z a ję c ie  31 Hanna i  Gabez.Między 
innymi p o w ied z ia ł : " tydz ień  temu zawiadomiłem 
Panów, że o fon żywa .w {Tunisie z o s t a ł a  z a t r z y -  
mana.Od tego czasu s y ta c ja  zm ien iła  s i ę  c a ł ­
kowicie. Suicces 8-mej a rm ii  musi być ro z p a ­
trywany łą czn ie  z całym frontem tune tańsk im . 
marsz wojsk amerykańskich i  f ran c u sk ich  to 
ogólny plan s t r a te g ic z n y  gon. BiŁanńower' a
1 jego zastępcy  gen .ileacandra .v.' u d e rzen iu  
gen.Llontgommery w ie lką  r o lę  odegra ły  s e tk i  
naszych samolotów.Muszę Panów o s trz e d z  przed 
niodoceniem trudów i  obowiązków j a k ie  nas 
tani je szcze  czeka ją.Y/arunki terenowe są bard z 
dzo ciężkie..Kolumna 8-mej a r m i i ,k tó r a  obesz ła  
l i n i ę  ...ar e t h, prze s z ła  w ciąga 5 -eh  dni 50C 
kr; wśród p iasku  i  fa ta ln y c h  warunków te r e n o ­
wych i  bezpośrednio potym p rz e s z ła  do a tak u .
7.' ciągu 48 godzin w z ię ła  ona 3 ty s ią c e  jarców  
7,’ ruchu oskrzydlającym , do k tórego  Mont gemmo 
ry zdecydował s i ę  użyć w ie lk ic h  s i ł ,w i e l k ą  
ro lo  odegrały wojska nowozelandzkie , zna jdu ją  
ce s ię  pd dowództwom g e n e r a ła ,k tó ry  b r a ł  
u d z ia ł  je szcze  w poprzedn iej wojnie .ZTioprży­
cie  1 pon iósł bardzo poważne s t r a t y  w lu d z ia ch
i  s p r z ę c ie . Szczególnie c ięż k ie  s t r a t y  ponio 
s ły  jego dywizje pancerne .P osiada  on jodnak 
je szcze  duże s i ły ,k tó ry m  przeciw staw i s iq  
naszym wojskom aby ty lk o  zyskać na c z a s ie .  
Cbecna sy tu ac ja  daje nam pełne podstawy do 
zadowolenia i  zwycięskiego końca*.
Radio .U g ier  podało d z iś  wiadomość, ż, w p łn  
Tunisie toczy  s ię  w ie lka  b itw a  z wojska.::! 
vor. Armina.
B ry ty jsk ie  m in is te rs tw o  wojny podało  d z iś ,ż e  
a-o dnia 28.3 do n iew o li  b r y ty j s k i e j  d o s ta ło  
s ię  274 ty s ią c e  r7łochów.

* 
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'laraz , k iedy Wł os i  i  ITiemcy z e s t a l i  wygnani z 
l i n i i  l l a ra th  komunikaty ich. kwater naczelnych 
tw ie rd z ą ,  żo l i n i o  t a  n ie  i s t n i a ł a  w cale ,żo  j o s t  
.to to r  on p o s iad a jący  ro z s ian e  umocnienia i  żo 
pułapka w alk i ruchomej na 3iaonii3Vfor'a j e s t  
•daloj prowadzona.
Z ż ę c i e  przez 3-mą armię l i n i i  Aiareth i  dalszo
i  oj. sukcesy m ia ły  f a ta ln y  Yipływ na l i r ę  i s ło s i ą ,  
k t . r o j  kurs 300 l i ró w  za fant a n g ie l s k i  sicocsył 

na 3 30 za jeden  f a n t .
..ad i  o Ankara, Xławi aj ąc sy tu ac ję  w Tunisie  j j e s t  
zdan ie ,żo  nadchodząca wiadomości n ie  d a ją  żad 
nych 3zans Rommlowi, k tó ry  ju ż  pon iósł ciężlcie 
s t r a t : / , d la  niego n ie  do powet owania. Oto cnie , 
zdan ie- A nkary ,ca ła  uwaga zwrócona j e s t  na 
Pranej i  N a le ż ą c ą ,k tó ra  będzie m ia ła  t e r a s  do 
odegran ia  bardzo ważną ro lę .G en .G iraud  oświad 
czyi v;3zoraj ,że j e s t  bardzo mało prawdopodobno 
by Rommlowi u d a ła  s io  uc ieczk a  do 3 y c y l i i ,p r s y  
czyj:: dodał z uśmiechem: "msm przygotov:aną d la  
n iego bardzo ładną  w i l lę " .P o w ie d z ia ł  on d a l e j : 
'"środkowy Tunis załatwimy bardzo szybko i  
przejdziem y do u d e rz e n ia  na  Bizertę.Gdy Rommol 
zo s ta n ie  wygnany z ‘Tunisu będzie  to  ciosem 
n ie  ty lk o  d la  I t a l i i , a l e  i  d la  ITiemców. Zaraz, 
po skończonej walce w A fry ce ,  osad zimy 'się moc 
110 v;'-jiuropio.Wszystko rozw ija  s i ę  ta k ,  ja k  to  
przepowiedziałem C h u rc h i l l '  otfi podczas rozmo­
wy w Casablanka.Ankara podaje również opin ię  
kół T/aszyngtońjfeich 4 c a łe j -p r a s y  amerykań­
sk ie j  ,że na tyćńm ias t p o 'z a ję c iu  Tanisu rozpocz 
n i e ' s i o  inw azja  w E uropie .
V»IAI/'3L..0dCI ROZIT :̂ Londyn 5 0.3  -  S en .S iko rsk i,  
podczas w izyty  w jednym z klubów a n g ie lsk ic h ,  
w yg łos ił  k r ó tk i e  przemówienie w którym oświad • 
c z y ł ,ż e  r o z s t r z y g n ię c ie  t e j  wojny n io  za jd z ie  
W R o s j i .R o zs trzy g n ie  u s i ę  ona na polach  jłuropy, 
gdzie w walkach weźmiemy wszyscy ud z i a ł  .Wszy­
s tk ie  obecne dążen ia  sprzymierzonych id ą  w 
k ie runku*skrócen ia  t e j  wojny.
Admirał -Donitz prze j ą  ł  również dowództwo f lo  
ty  w ło sk ie j .
L iu sso lin i i  k i e r u j e  do H i t le r a  rozpaczliwie pro 
śby o pomoc-. Zażądał on pomocy do walk lądowych
i  m o rsk ich ,o raz  powrotu czę śc i  robotników wło 
sk ieh  z Rzeszy do W łoch ,b ron i,am unic ji ,w ęg la
i  żywności.
Uiemcy i- -Włosi.Jioui^w 1 ~ 9---&tłumi«niu*komuni- - 
stycznego pow stania  w płd Chorwacji.-Komunikat 
w łoski p o d k re ś la ,ż e  to czą  s ię  tam je szcze  c ięż  
k ie  v /a lk i,  z czego w ynika,że opór powstańców 
jugosłowiańskich, n ia  z o s ta ł  złamany,Sak to  
tw ie rdzą  Eiemcy.Wiadomości napływające z Bał 
Jeanów mówią o przerwaniu przez oddzia ły  pow- 
stańcze  p o łą cz n ia  kolejowego między SarajeY/em
i  Łiorzem Śródziemnym,
Rfeąd szT/edzki podał o f i c j a l n i e  do wiadomości, 
że ż o łn ie rze  niem ieccy ,wyskakujący z pociągów

w czas ie  p rzejazdu  tranzy tem  przez  Szwecję, 
traktow ani będą jako cy w ile , to  znaczy,żs nio 
będą oni wydawani władzom niemieckim.
Wczoraj rad io  B er lin  zamiast tygodniowego 
sprawozdania z s y tu a c j i  wojennej gen .D ittm a- 
ra  nadawało marsze wojskowa.
Wczoraj Roosevelt zapowiedział k o n fe re n c j i  
sprzym ierzonych.27 k w ie tn ia  rozpoczną sio  
debaty nad zaopatrzeni w żywność krajów  okap o 

■ wanych.
Do Waszyngtonu y/ozvvano v/szystkich Y/y ż szych 
cficorów Pacyfiku d la  opracowania planu ofen 
żywy na J a p o n ię ,k tó ra  ma n a s tą p ić  jeszcze- w 
tym ro k i .

2Łin.3don,po zakończeniu rozmów w S t.Z jedno ­
czonych, po je c h a ł  do Kanady. Zdaniem Ankary 
głÓY>nymi przedmiotami jego rozmów w "JSA były: 
1. zagadnienia  obecnej w ojny;2 . zagadnienia  
poY/ojenne; 3.Y/spółpraca mieędzy-państv;owa 
po w o jn ie ;4 . opracov/anie s t a b i l i z a c j i  p i e n i ą ­
dza po zakończeniu wojny.Odnośnie 4-go punktu 
odrębne p lsny  zo s ta ły  opracov/ane prze.z USA.
i  A nglię .P lan  a n g ie l s k i  przewiduje międzyna­
rodowy system monetarny bazowany na z ło c ie  
Londyn 1 . 4 . -  D z is ie js z a  p rasa  londyńska po­
święca w szystk ie  swe a r  ty  kały, zwycięstwu 
8-mej a rm ii .P rzez  w spółpracę oddziałów ame­
rykańskich  na fronc ie  p łd  8-m a.arm ia odnio­
s ła  wspaniałe  zY/ycięstwo ,Wie*...3Ści tego suk­
cesu n ie  można leszcze  ■ 
gdyż n ie  wiemy jaka  v;e. _.V4> 
ó ie ls k ic h  z o s ta ła  o d c ię ta  na p o łt  n i u . 
tv:o sprzymierzonych odegrało w ty--<V: v;a liach  
w ie lką  r o l ę .*7 jodrym ty lko  n a lo c ie  na n i e ­
p r z y ja c ie la  b ra ło  u d z ia ł  w ie lo  s e te k  samolo­
tów. Lotnictwo śprzym ierzonych,k tóre  ju ż  na­
wiązało kontakt z n ie p rz y jac ie le m  na fro n c ie  
p łn , s t a ło  s ią  czynnkiem decydującym w walce
o Tunis -  p isze  "T inos. 11.

• Korespondent ,JDaily E zpress"  z Moskwy zr/ra­
ca UY/agę na zm niejszenie  d z ia ł a ln o ś c i  powiat, 
t r z n e j  yi Rosji.Wynikiem tego j e s t  p o n ie s ie n ie  
przez dowództwo n iem ieckie  o lbrzym ich s t r a t  
y; lo tn ic tw ie  na  f ro n c ie  afrykańskim i  r o s y j ­
skim.

Władze, n iem ieck ie  podały do v/iadomości n a ­
tychmiastowe zwołanie zgromadzenia narodoY/e 
go_ 5-ch państw b a ł ty c k ic h :  Litwy ̂ ŁotY/y i  Bston 
WIAD. z OSTJlT. OBWILI: Londyn-Uey; York 1 .4 .
8-ma armia poszła  d a le j  naprzćd.Rommel cofa  
sio  pad ustawicznym atakiem  samolot ów sp rzy ­
mierzonych .w k ie runka  Sfax/ u.T/ojska amery­
kańskie szybko z b l i ż a ją  s ię  do v/ybrzeża. 
Wczoraj w dzień samoloty sprzymierzonych, 
.atakowały obiekty  n ie p r z y ja c ie l s k ie  y; B e lg ii  
' i  Praneji.W  czas ie  nocnych nalotóY’ na ITiemcy 
•warunki atmosferyczne były bardzo c ię ż k ie .

r4-

74



75



76



77



78



n
F U N D A C J A

A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONTO:  WIELKOPOLSKI  BANK KREDYTOWY SA W TORUNI U,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1  2 8 - 0 0 - 0

i n i n 15 I I I  HOOS r .

P a n
S t a n i s ł a w  O s s o w s k i  

8 0 - 4 6 3  G d a ń s k

S z a n o w n y  P a n i e  !

Z o k a z j i  Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h  p r z e s y ł a m  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
Ż y c z e n i a  w s z e l k i e j  p o m y ś l n o ś c i .

C h c i a ł a b y m  t a k ż e  p r z e p r o s i ć  -za D r a k  o d p o w i e d z i  n a  P a n a  
k o r e s p o n d e n c j ę .  D o p i e r o  t e r a z  d z i ę k u j ę  z a  p r z e s ł a n a  d o k u m e n t y .  
P r z y k r o  o  t y m  m ó w i  ć ,  a l e  z  p o w o d u  t r u d n o ś c i  f i n a n s o w y  cła 
z w l e k a ł a m  z  o d p o w i e d z i ą .  a b y  w y s ł a ć  j ą  r a z e m  z  " B i u l e t y n e m "  
F u n d a c j i .  D o n o s z ę  r ó w n i e ż ,  ż e  j u ż  z o s t a ł a  w y d a n a  c z ę ś ć  5 
" S ł o w n i k a  b i o g r a f i c z n e g o  k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j " ,  a  w n i e j  
b i o g r a m  ś p . M a t k i  P a n a ,  P a n i  S t e f a n i i  O s s o w s k i e j .

Ł ą c z ę  w y r a z y  s z a c u n k u .

Z p o  w a  ż  a n  i  era ĄtaUttę i _ Slwydc^
E l ż b i e t a  S k e r s k a  

d o k u m e n t a 1 l a t k a  F u n d a e j  i

ł
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Strona 1 z 1

FA P A K
#ict  oob (kepiwt

Od: izabela ronnie <izabelaronnie@hotmail.com>
Do: <archAK@um.torun.pl>
Wysłano: 17 grudnia 2002 18:43
Temat: Z prośba o pomoc ....

Szanow ni P aństw o ,
K ilka  m iesiecy  tem u, dzięk i n ieo g ran iczo n y m  w zm ag an io m  m ojego  Taty, 

o trzym ałam  W asz  B iu le tyn ; F undacji A rch iw um  P om orsk ie j A rm ii K ra jow ej. 
A k tualn ie  staram  sie zna lezc  n a jp ro stsza  drogę transakcji p ien iezn ie j m iedzy  
m oim  ban k iem  a W asza  fundacja. B yła bym  serdeczn ie  w d z ięczn a  za  W asza  p om oc 
w  berdziej efek tyw nym  uk ieru n k o w an iu  m o ich  w zm agan.

"T w yrazam i szacunku ,
Izabela  R onn ie  (z O ssow sk ich )
w n u czk a  S tafan ii R ogalsk iej - O ssow sk ie j; PS F ran ia
C P T , U S A rm y
izabe laronn ie@ hotm ail.com

M S N  8 he lps e lim in a te  e -m ail v iruses. G et 2 m o n th s F R E E *. 
h ttp ://jo in .m sn .co m /7 p ag e - lea tu res/v irus

03-01-0780

mailto:izabelaronnie@hotmail.com
mailto:archAK@um.torun.pl
mailto:izabelaronnie@hotmail.com
http://join.msn.com/7page-


81



82



3/1
F U N D A C J A

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ
U K M L  YYV.

co cn ■ M M I
BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 

http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Pan
Jerzy Ossowski 

85- 133 Bydgoszcz

Szanowny Panie !

Bardzo dziękuję za przesłane materiały. W załączeniu przesyłamy zamówione 
książki oraz zaproszenie na organizowaną przez Fundację sesję.

Jak wynika z programu, na sesji będą obecni panowie J.Borzyszkowski i Józef 
Chrzanowski. Może więc znajdzie się okazja do porozmawiania o Franciszku i Józefie 
Kuklińskim.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem . . . .....
Elżbieta Skerska 
dokumentalistka
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Toruń, 27X2010
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Pan
Stanisław Ossowski

89-530 Śliwice

Szanowny Panie !

Dziękuję za list i wyrazy szacunku dla działalności Fundacji.
Rozumiem również Pana niechęć do ciągłego borykania się z przeciwnościami 
przy realizacji własnych planów.

W liście nadmienia Pan, iż z Pana inicjatywy wmurowano w Szkole 
Podstawowej w Karsinie tablicę upamiętniającą działalność żołnierza 
konspiracji śp. Stefanii Ossowskiej z d. Gawrych ps. ”Frania”. Dla nas jest to 
bardzo cenna informacja, bowiem w przyszłości planujemy wydanie albumu ze 
zdjęciami takich tablic oraz danymi dotyczącymi ich fundatorów i lokalizacji.

W związku z tym proszę, by był Pan tak uprzejmy i przesłał zdjęcie 
wspomnianej tablicy. Pozwoliłam sobie także dołączyć metryczkę z prośbą o 
wypełnienie i przesłanie do Fundacji.

Chętnie także nawiązałabym kontakt ze Szkołą. Czy posiadają „Słownik 
biograficzny kinspiracji pomorskiej 1939-1045” z biogramem Pana Mamy.

Będę bardzo zobowiązana za pomoc. 
Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku. 

Z poważaniem

Lbieta Skerska dokumentalistka
BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ 

UL. PODMURNA 93 
TEL. 0048 56 65 22 186 

www.um.torun.pl/AK,www.zawacka.pl,fapak@wp.pl

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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